
N-r 46 Piątek 18 lutego (3 marca) 19(1 r. Rok VI

Wychodzi codzlsnnia rano oprócz tlni pośwląfecznych
Adres Rsdakcyi: K ijów , Kreszczatyk 3 8 . Tal. 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: K ijów , Kreszcz. 3 8 . Tal. 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 —2. Sekretarz od o—8 
Adm inistracja otwarta od 10— 4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO PO L ITY CZ N I,  SPOŁECZNE I LITERACKIE.

mles. kwart, półrocz. roer 
Prenumerata: W  krąp 1.— 3.— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  zmianę adresu  80 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz pe‘.itqjvy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10 kop. na­
si ;pny raz, zawiad. żałobne po 4 0 k. W  rubryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

Numer pojedyńczy 5 kop.
Prenuncrati i ogłoszenia przyjmuje Admlnlstrecya.

Dziś dnia 18-go lutego pierwszy dzień

iWielkiego Tradycyjnego Kiermaszu
w salach Klubu Szlacheckiego, Kreszczatyk Nq 29 

Na rzecz Kijowsk. Ratymsko-Katol. Towarzystwa Dobroczynności
Otwarty od godziny 12-ej w południe do godzhy 9-ej wieczór.

9* r  Wejście 30 kop.

towarzystwo
Wyrobówtaal„,rt „Izaak Szwarcman” - ^ I jS p r z e d a f

.jkjńjtay sklsp towarów U  i  Kijowie/* 8a,  k o n t r a k t o w a .
Dok­
tor 
ca prze­

ciwko

ft io lils  Chor. nardla, no 
U iC ilm * aa, ucha. Leczni

jąkaniu się. Kundukle- 
jowska 33,

LECZNICA DErfTYST., Kreszczat
40 . Egz. od lęoo r., lei. 23 - 1 1 .  Z ę ­
by sztucz. wyjmuj, i niewyjmuj. się 
od 1 rb.. plomb, porcel., zlot. i in 
i rb. W y r.  zęb. Itez bóbi'. Por. 50 k.

Stały Teatr Polski Sala’ kTuBu .OGKrafO1
W  piątek dniu 18 lut,'go 1911  r.

Ostatnie pożegnalne przedstawienie!

„ C I E R P K I  O W O C ^ c ; " :  i;
Reżyser A. Staniew .ki.

Bilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszozatyk Aft 85 
telefon M  1. 58 , a w dzień przedstawienia K a .s*  „Ogniwa1* od <odz. 
6 wieczorem do końca przedstawiania; w  niedziele i święta klsa  „Ogni­
w a "  otwarta od 1 i-ej rano do 2-ej po południu i od godz. ć-sj J o  końca 
przedstawienia. Wstąp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

Teatr „Sofowcow”. t .
Dziś dnia 18-go luicgo dwa przedstawienia: w p o ł u d n i e  po cenach ogól­

no przystępnych

r
a

w b ciu obrazach Żuławskiego. Reżyser X. Aksagarski. Początek o go­
dzinie 12 ej w  południe. Wieczorem benefis W. Bołchowskiego

”  ,Jovietrze stołeczne" z
w  ą cli akiach Hlumimala i Kadelhurga, tlomaczcnie Korsza. Reżyser  
N. Aksagarski. Uczestniczą pp : Hoffman, Tokariewa, 'zaru sk a,  Czużbi 
nowa; jjp.; Ucrsieniew, Bołchowskoj, Duwan-Torcow, Murski, Niedielin. 
Początek o godz. 8-ej wieczorem, Bilety są do nabycia. Ceny benelisowe. 
W  sobotę dnia 19 go lutego dwa przedstawienia; w  południe po ce­
nach znizonvch 11 „ R e w i z o r - -  Gogola. Reżyser A. Sokołowski, 2) Ż y ­
w y  o b r a z .  Odczytanie manifestu dnia 19-go Lutego 1861 r , fz powodu 
50-cioleeki uwłaszczenia włościan). W ieczorem benefis administratora 
teatru S Warskiego po raz i-szy kom. Molnara „ D y a b e t * *  w  3-ch aktach 
lióm. Nemwrodowa. Reżyser A. Murski, 2) po raz ostatni komedya 
„ T e ś ć  w y t o k o  u r o d z o n y 1*. W  niedzielę dnia 20-go dwa przedsta­

wienia. \V  południe „ I w a n o w * *  di amat w  4 aktach Czechowa. W iccz.  
ostatnie pożegnalne przedstawienie i zamknięcie sezonu „ P r z e d s t a w i e ­
n i e  z b i o r o w e * * :  t) „ G o r i e  0 1  u r n a ”  U-szy akt), 2) „ M i a e r o r e * *
(3 obraz', 31 „ P o o k r o m i e t n i e  z ł o ś n i c y 1* (3 obraz), 4) , . U .  e ) t  B a l -  
n m i i t o w a «  (a-giakt), 5) „ G a u d  t a m u t "  (2-gi akt.ł, 6, , ,K o f  c ^ k a  
p o ż e g n a l n a * * .  Ceny henefisowe, Początek o godz. 7 i pół. Początek 
przedstawień dziennych o godz. 12-ej a wieczornych o gouz. 8-t j. W  
południe ceny ogólno przystępne. Bilety na wszystkie przedstawienia na­
bywa e nożna w  kasach teatru I Kresze atyk 25. i w  teatrze) od rod7. ;c-ej 
la n o  do gorlz. j f i j  i ód godz. 6-ej do godz. 9-ej wieczorem.

TTOfltł* miejski Dyrekeyr 3. Brykina. Dziś dnia
18-go w  południe po cenach ogólno przystępnych ^ C a d k o * * ,  ucze­
stniczą pp.: Skokau, Boiczenko, Dragomirt cka, Brajnin, Gricenko, Corlen- 
ko, Kaczenowski, Utuchanow, Szydłowski. Toczątek o godzinie 12  i pół 
w  południe. W ieczorem po cenach zwyezrjnych „ T u n n h S u s e k " *
Uczestniczą p p : Korina, Pokrowska, Doliniti, Karzewin, Kamiottski,
Cilarow, Ułuchanow. Początek o godz. 7-ej i pól wiecz. Dnia 19 w  dniu 
50-letnicj Bocznicy uwłaszczenia włościan, w południe: 11 A p o t e o z a :  Ż y  
w v  obraz -  Odczytanie Manifestu, 2) „ Ż y c i e  a a  C e s a r z a * * ,  wieczór* 111 
benefis Baletu 1 1 A p o t e o z a :  ż y w y  obraz—Odczytanie Manifestu, zamiast 
\vvzr.aczonej op. „ K r ó l e w o k a  n a r z e c z o n a "  wystaw, będzie op. „ C a -  
m o r i  a , 3) t’ h otniana (balet). Kto chce może zamienić bilety ze 
stemplem „Królewska narzeczona" na bileiy ze stemplem op. „Camorra11 do 
godz. 12-ej w południe w piątek dnia 18 lutego. Kto zaś do tego czasu 
nie zamiei t biletu, otrzyma pieniądze z powrotem do godz. 7 i pół wiecz.
dn. 19 lutego. Dnia 20-go w południe „ D a m a  P i k o w a * * ,  wieczorem
oM.dnie przedstawienie sezonu, benefis głównego reżysera S. Hecewtcza 

„ S ł o t y  k o g u c i k * * .  Bilety nabywać można.

Teatr „S u ło w c o w “ . Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa.
" ^ = Br  BENEFIS S. Warskiego.
Po raz n Y A R F I  11 Molnara tłomacz. Niewmrodowa Główne
i-szy U  ,*)l/ I  M O L L  r0]e wykonają: Jlyabeł — A .  Murski, Jo­
lanta — A .  Darjal, Ilaus — J. Bersieniew. I czestniczą pp.: Barykina,
Gonezarowa, Darjał, Klementjewa, Milicz, Natawina, Stahl; pp.: Bersic-  
nDw, Domoradzki, Itlurski, Pif-trow, Swietłowidow, Suchanów, Trojanów:

2) „Teść wysokourodzony" J T ‘£
Główne role wykonają: Zwonski I1.. Niedielin, Szalin — S. k-uzniecow, 
K ia so w  — W . ‘ Bołchowskoj. Uczestniczą pp : Brianskaja, W ołkow a, Hof­
fman, Karpowa, Klementjewa; p p : Bołchowskoj, Kuznieeow, Niedielin, Pie- 
trow, Trojanów. R eżyserya N. Aksagarskiego. Początek o godzinie 8 ej 
wieczorem, Ceny benefisowe. Bilety są do nabycia. 1104

A Cyrk Jj-d jfYikitinych
(Gmach Cyrku Ilippo-Palace). 126

Dziś dwa przedflawicnła w południe i w ie ­
czorki* [ŁęiTom. K«pciaszefi albo kryształo­
wy trzew iczek”. W  południe po ,. naclt zni/4 - 
nych. Poezątek o o g. 2 ej po poł. I Yzestidczą le­
psi artyści. Wieczorem początek o g 8 i pól. Pro 
gram nadzwyuzajny, drugi występ znakomitego dżo­
keja Parkera, ostatnie dni. Uczestniczy trupa 

Ceylońska. W  sobotę dn. 19-go i w  niedzielę d. 20 lutego po dwa 
przedstawienia w  południe i wieczorem: „Kopciuszek albo kryszta­
łowy trzewiczek w  południe po cenach zniżonych. Pocz„o g‘. 2 pp

91Chijteau 99
ira tr-tfz rie tć .

D z iś  b e n e f i s  R e ż y s e r a

jj. Sawickiego
Program nader interesujący.

Ostatnio ) M-lie lawa, L, Ludwikowskiego, 
występy ) Les Avarc, Arsikowa, Taboru Cygańskiego.

Oorćcz tego uczestniczy 30 Nr. N innych artystów.
_________ Szo. ogóły w  programach. Początek o g. 10-ej wiecz.

T eatr-Variet e.
Msryngowska Nr 8. 

Dyrekcya Towarzystwa.
Codziennie oa godz. S-e] wiecz. do godz. 3-ej w nory

Rozrywki bez przerwy^
Program złożony z 40 Nr Nr. Przy teatrze pierwszorzędna restauracya

Apollo
D O  M R A N K O W Y 253

D. M ierzwiński i S-ka
Kreszczatyk 27, tel. !86£.

Wszelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warunkach, W yrab ia  
niśzi :M»lizacyu po.żvc’ ek w  bankach -zienfskWł . awn-.

KU^NO i SFRZEDAZ MAJĄTKÓW. Z I ----
Dztał rolniczy komisowo - handlowy.

Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozy sztucz Pasy i przybory techn.-roln

- "  KUPNO i SPRZEDAŻ NASION. = = = = =
W yłączn e przedstawiciel, na Kraj Poł.-Zach. pługów renomowanej fabryki

„ J A N  ZAW ADZKI i S -k V \
Dum Handlowy

S. Terpiłowski i E.
Kijów, Puszkińska 2.

loleca: krajńlitice, ramki nożowe, neże dyfuzyjne szwedzkie 
francuskie, maszynki do robienia mat, maszynki automatyczne do 

toczenia noży dyfuzyjnych, pilniki, stal, siarkę sycylijską, lampy 
naftowo-żarowe i t. d. 793

P o ls k ie  B iu ro  L e ś n e
(Ks. Zdzisław Lubomirski i S-kaj.

W arszawa, Żóraw ia 22.
W  dniach od lą-go do 22 go lutego st. st. przedstawiciel Biura za 
mieszkał w  Kije wie w  hot. „Franęoia” ui. Funduklejowska, 1-e piętro.

Przyjmuje wszelkie prace w  zakres leśnictwa w cho­
dzące, stale inspekeye lestr.ch majątków, racyonalne wykonanie kul­
tur Ipśnyen, zakładanie szkółek, zamówienia na dostawę nasion leś- 
hych i sadzonek, szacowanie porąb i całych drzewostanów dla sprze­
daży i działów, udziela wszelkich informacyi i wskazówek tyczących się 
zbytu materynłów leśnych, łowiectwa, nwśliwstwa, (broń i przybory  
myśliwskie firmy J .  Sosnowskiego w Warszawie). 710
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N A S I O N A  L E Ś N E :

|S0SNA85°|„ a 80 k. f. ŚWIERK 90% a 70 k. f. i
C$ POLSKI#! BIL’RO I.LSiJE (ks. Zdzisław Lubomirski i S-kal 1 
KS W WARSZAWIL, UL. ŻÓRAWIA AL 22 !

załatwia wszelkie czynności w zakres leśnictwa wchodzące. 1

g§ podczas kontraktów: %oU\ praneois jfr 138. ^
 -----------------------------------
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Towa-
iłystno „M. P. Diegtierow”

w Kijowie.
F ir m a  e g z y s t u j e  od 1635 roku.

Główne składy żelaza, magazyn i kantor na Padole, ulica 
lljińska AL 14. Drugi magazyn również na Padole, ul. A l e ­

ksandrowska As 40, dom własny.
Polec?* v# wielkim wyborze: 1 12 7

Blachę dachową i kotlow_ Belki /.•: lazne, Żelazo i Stal różnych 
rozmiarów. Miedź, ( yuk, Ołów. Cy.ię angielską, oraz inne met. 
Tekturo asfaitową do krycia dachów. Tekturę azbestową i z w y ­
czajną, Nity, Śruby, Mutry, Gwoździe, Łańcuch., Kowadła,Srub-  
sztaki, P.luiki i wszelkie przyrządy rzemieślnicze, Okucia do 
drzwi i okien, Przybory do pieców, Pale. Cement itp. mate- 
ryałv budowlane. Różne przedmioty dla gospodarstwa domowe 
Skład fabrycz. znanych ze swej dobroci Briańskich lin konopn.

Właściciele firmy: J. J  Karnieiew, W. P. Kuc-Tyłubo- 
wśki i A. A. Maslannikow.

w, Gimnatyalna M  t, Telefon M  168, I l'2=L
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PrzBlsiebiorsIwt robót żelaznobetonowych l f  
betonowych

Stropy i

KAWKAZKI
NATURALNY

Biuro i skład dlr. Południa F o s y i  
TEOD&7YA 

Przedstawiciel N. H, Czebola- 
riew  w Kijowie. I48

%

K R A F N C H E N
OD DAWNA WYPRÓBOWANE P RZY KATARACH, 
KASZLU. CH RYPCE,.ZAFLEG M IEN IU . I i Ai H 
ŻOfc/JDKA IN FLU ENCYI I JE J  NASTĘPSTWACH. 

, DO N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E
ŻĄDAĆ WYIUŻJńK PRODUKT NATURALItT, 
NIE TRZYJMOWAC W3 ZŻI.KICH NATOKIAST
ofiarowywanych subogatów (sztuczn. i

WODY I SOLE EMSKIE).
^M^^^MBaaMBmnwwaaKwwai

8

Buchalter- organizator
fabrycznej i ekonomicznej rachunko 
wosci z wieloletnią praktyką, rabyt; 
we w zorow ych  admimstracyach pp 
Charytonenko i Brodzkich, poszuku 
ie stosownej posady. Może takc 
przyjmować kontrolę wszelmcj rs 
chunkowości—czasowo. Kijów, Mos 
kiewska 17. Józef Nowicki. 73

W oda Vichy C.elestins, tlży WffTIŁ{fóS3- 
czas jedzenia czysfa lub zmieszana 
1 winem, jest najleDs^ynt trunkiem, 
sprzyjającym trawienni. ' ; ôc

Poznańczyk

mosty, triackukty, 
zbiorniki i t. p.

r ln n h u  domów miesktkar- 
UC|ult j  nych i fabryk.

Budowa całkowitych betonowych.

Projekty i kosztorysy na żądanie.
Cement, w ęg ie l,  antracyt, koks. e

Teatr dramatyczny
Uziś w  piątek dnia i8 w  południe „ Z j  murami k lasztoru” , w  5 ciu 
akt. Początek o g- 12 > pól w  poi. Wieczorem benefis kasyerki" O. 
Rejze. 1) „ P a n n a  Hlaliczewska" komedya Gabryeli Zapolskiej cie­
sząca się ogromnem powodzeniem w  Warszawie, K rik o w ie  i Lw owie.  
21 Przegląd  m. Kijp1**®- Uczestniczy cala trupa. W  sobotę dnia 19 go 
w  południe 1) „Bracia Karamazowy" 2) ..Żywy obraz". Odczyta­
nie Manifestu dn. iq go lutego 1801 r.

W ieczorem  benefis A. H. Kruczynina wesoła komedya z repertuaru 
Michajłowskiego teatru Cesarskiego

M iło ś ć —S iła  w 4-oh akt.
Uczestniczy cała trupa.

W  nied/.ielę dnia -zo-go w  południe „Madame Sant-Gćne*1. W ie  
czorent zamknięcie sezonu „Żulik."

88
88
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|  jR a d a  G o s p o d a r z y  I
|  Klubu Polskiego „OGNIWO"
52̂  podaje do wiadomości, że dnia 2 1  w poniedziałek odbędzie 
CX5 się \t lokalu klubu

JW rarekdlam lodzieży
Początek punktualnie o godz. 8-ej wieczorem

YYstęp dla członków bezpłatny, dla g o ści  po 1 rb., młodzież 
J ucząca się 4 0  kop. od o soby. 1 0 8 5

$8888888888 888S888S8888 38888S88888888g88S%8888

6-ta Wystawa Ptactwa
Kijów. T -wa Miłośników P rzyrodyf

Otwarta od 18-go do 22-go lutego (włącznie).
1087 K R E S Z C Z A T Y K  32 (B Y Ł Y  LO K A L LOMBARDU).

F U N D U K L E J O W S K A  NI 13
W I E L K I  W Y B Ó R  400

FORTEPIANÓW
i p ia n iu

rozm aitych pierw szorzędnych fabryk.

Kijów, Kreszczatyk N i  42.

1 Aleksander ^Iszwangf
m Jedvtty przedstawiciel na całą Rosyę

f  „ E N D W E L L ”  =
t również podwiązek

„B O S T O N  G A R T E R “ .
I '2 6  g

Uprasza Szanowną Klientelę o zainteresowanie się.
5  C E N A  T Y L I ® :  SZELEK 1 rb. 50 kop , PODWIĄZEK 75 kop. «. 
Z  ,  , W

W  J l ś ł B z o s o a a ) )

A. de Luz© & Fi!
B o rd e a u x

Zawiadam ia swoich odbior- wina na wiosenny
ców, że zamówienia na " Kj Kj Ł  K . U  Tł r  sezon przyjmuje tyl­

ko własna filia:

Miikolajowska N° 4. Telefon 954.

„Caves des Oins Etranyers'1
fldzie można wypróbować wino na miejscu.

dobrze poleco- 
ny, z gruntów 

ną znajomością fachu, Doszukuje za­
rządu większym majątkiem. Łaskawe 
oferty: Główna poczta, właścicielowi 
zagranicznego paszportu As 44. 1033

Majątek kupię
J50—500 dz., wolę z dług. bank., o- 
sobiście przyjm. do końca koRtraKt., 
Bib kow.-Bulw. 31 m. 1 od 5 — 7 w. 
Totem poczta Kasowa, gub kij. Flo- 
ryan Bojarski. 1048

Ado-Garage „Savoy“
Kreszcaatyk 38

cbody „£aurin-Cl«tttenł“ „fiat
890

LI

Sprzedaż, garażowanie i 
warsztat reparacyjny Ms telefonu 17-18.

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien­
nika Kijowskiego" nabycia na wa 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się wydawca­

mi i odstępujemy

po ceaic zniżone]
wyłącznie tylko naszym prenumera*

ęcontttra £ubaszeuskiZatwierdzony  
przez IMiniatra 
Sprawiedliw. _

1) Kreszczatyk 25, tclef. IO-CG. 2) Rogniedinska I, te.et .2,9-51.
Urządzenia rolne, leśne K n n ś t  a n t t i a  Kopiowanie 
i niwelacyjne roboty. ■ w ł ^ R S Z i l s S I l  F i l a s

Likwidacya i oszacowywanie majątków
planów. 

U)54

Baz- Wystawa Kijów. T-wa Rękodzielniczego
Kijów, Mikołajownlta N i  10.

Wielki wybór haftów, koronek, zabawek drewm m ych, garncarskich i w y ­
robów paciorkowych, płótna białego i kolorowego na suknie i obicia 
meblowe i t. p. rozmaitych w yrobów  rękodzielniczych.

Dyw any ukraińskie w  starożytne wzory. 5 ^

99

Zarzad Kijowskiego Tow. wzajem, pomocy Roleików 
i Leśników z wyższem i średoiom wykształceniem,
niniejszem ma zaszczyt zawiadamomić W  W. PP. Członków, że Rocz­
ne Ws Ino Zgromadzenie odbędzie sią w dniu 19 lutego, a Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie w dniu 21 lutego 1911 roku. Obydwa
zgrom adzenia rozpoczną się o godzinie i -e j  po południu w Salach  
T ow arzystw a  Sztuki i  Literatury (Funduklejowska .\L 10). x 1 1 ;

„SPORT POWSZECHNY
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
®  0 sportu, życia towarzyskiego, teatrowi i t p .  © O

pod redakcyą J A N U S Z A  D R A G A .

P P f t f t T  P n W Q 7 E P U M V ”  obejmuje następujące działy: 
I j d l  L I I I  I U W O L L U l l I i  I a w ia tykę, m yśliw stw o, cykli-  
stykę, sam o cho d y i motocykle, sport koński i t. p. W  odcinku

będzie się drukowała oryginalna powieść sportowa.

88 88 88 83 88 88 8  N a d e s ta JtT e A  ,4 2  .
toąfy i szDaltowy rubli i .  

Prenumerata: Reklamy; bezpośrednio po tek­
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petitowy k. 15 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3
Odnoszenie do domu i prze- za w yraz.

„  . _ , , _  . Ogłoszenia i prenumeratę przyj-
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R ys historyczny do połowy X V II w

Rb, a
(oena kaięgaraka rlt. 8).

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowineyę wysyłam y za zalicze­
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D Z  I E N N K K I J O W S K I N"

K ryzys  ideowo-polityczny w łonie inteli 
gencyi rosyjskiej stracił dziś pierwotną ostrość 
i bezpośrednią aktualność.

Stał. się on stanem, zwyczajnym  społeczeń­
stw a rosyjsk iego , chorobą przewlekłą, na którą 
jeszcze nawet czas lekarstw a nie znalazł. T a  
choroba dziś mianow ana je st  to skromnie 
— „przeszacow yw aniem  daw nych w artości11, to 
siln iej— „rozkładem in teh gercy i“ , to wreszcie 
krótko —  „a p aty ą “ . A le  ta w łaśnie przew le­
kłość kryzysu staje ' się roraz bardziej zaj­
mująca...

Bo przecież w tym stanie pozornej bier­
ności musi się odbyw ać ja k a ś  głębsza robola 
m yślow a, szukanie nowych dróg i now ych spo­
sobów politycznego działania, badanie i k ryty­
ka daw nych  metod, konstruow anie innych, 
przystosow anych do zmie: onych Warunków po­
b o czn ych , jednem  słowem  cały ten proces 
wewjaątrzny, który dokonyw a tyewnątrz spo- 
łeczędslyęa^ dpęioąjycb  prze brażeń, na. razie 
n itw i^eczpych j przebierających wszakże kon­
kretne, fp n k j z ®  lad? vy:s*rz^|piepiem, w chwih 
przęłopiu. I d latrgp  .pi żetuęgAyri kryzysu przy­
glądam y się ż  z ac iek aw icr‘em, szukając śladów 
wewnętrznej roboty inteligencyi rosyjskiej, spo- 

jakichś nowych. idei, nowych po- 
nąysfów społeczno-politycznych..

N iestety, mało jeszcze planów  konkret­
nych : myśli w ylan ia  się z pprew olucyjnego 
chaosi

Od czasu ukazania się w druku sławnych 
„W iech*, w których inteligencya ro sy jska  zło­
żyła, dpwód, jak Ją lę k o  dojść może w sam a- 
krytyztnie, \ na. wzór średni Jw lecznej biczow­
nicy, poszarpała sw oje szatyj i sw oje ciało kań­
czugiem potępienia za wszystkie zaw ody i roz­
czarow ania, których sam a doznała, minęło tro­
chę czasu A le  dotąd nie stw orzyła, inteligent 
cya  ro sy jska  nowego credo, nowej podstawy 
myśli i (Synu...

Jeszcze się w R o sy i czeka na cud i szu 
ka talizm anów, które od razu m ogłyby szczęś­
cie zapewnić...

I dopiero w ostatnich czasach zaczyna 
się zarysow yw ać o ryen ta cya  w jtuiym kierun 
ku. „O stre >cPrpienia chwili obecnej —  pisze 
Lug. ks. Y rub eckp j w ostatniej książce „I\ us- 
k:ej M yśli*— są. to objaw y czadowej i przemi­
ja jące j choroby wzrost u. C horoba się skoń­
czy, kiedy wyrosiup nowe w arstw y sp Je cz n e , 
których  zm-ądkj widzim y już w chwili dzi­
s ie jsze j".

W ięc nie cudu czekać, tylkp młode pę­
dy starannie hodować i chorobę wzrostu prze­
cierpieć?

W  szukaniu w inow ajców  swoich cierpień 
i zaw odów  w ykazała mt( ligeneya rosyjska w iel­
ką gorliw ość, nie szczędząc bynajm niej siebie.

Jednym  z subtelniejszych chirurgów  dus?y 
rosyjskiej współczesnej epoki jes{ niewątpliwie 
E ug. ks. Trubeckoj, który w jednym  z artyku­
łów  swoich w tygodniku „Mosk- Jeżenied^el- 
n ik “ z przed paru iat. poszukał w inow ajcy  w. 
rnaksym clizm ie  duszy rosyjskie j, w omem sp e­
cyficzni* rosy js jp en i, .wsuyatko albo nie,-, w  o  
wem oscylow aniu pomiędzy kru^oow.ttą zagłę­
bieniem się w spraw ach boskich— bogoiskąticl- 
s t u ie — a ostatecznein zezwierzęceniem duszy, w 
ow ej zdum iewającej bierności w obec gw ałtów  
despotyzmu lub dla odm iany gw ałtów  rewolu- 
cyi— bo to są rzeczy „w ielkie i s ilne*— i kom ­
pletnym braku instynktów um iarkowanej, euro­
pejskiej praworządności.

„Fatalizm  naszego rucluu wolnościow ego 
— rozwija., o.bect: ie Lę, Trubcckoj sw oje poglą­
dy w artykule „R ozbite koryto* („R n s. M yśl*)—  
polegąl n« tein w łaśnie, że Wszelkie kierunki 
poza skrajnym i pozbawione w nim b y ły  real­
nej sny. T y lko  to m ogło liczyć na powodze­
nie, co przypadało do gustu najbardziej demo­
kratycznym  i najm n:ej kulturalnym warstwom  
społeczeństwa. Stąd specyficzna w łaściw ość 
rosy jsk iego  ruchu wolnościow ego W  innych 
k ra :ach za najbardziej utopijne są słusznie u- 
ważane najskrajniejsze projekty reform  społecz­
nych . politycznych. W  R  isyi inaczej: częm
bardziej projekt jest um iarkowany, tęiq bardziej 
je st utopijny. W  danych warunkach historycz­
nych np. daleko łatw iej urzeczywistnić „n ieo­
graniczone sam owładztw o ludu*, aniżeli mani­
fest 17  października...*

A le nie sam tylko maksym alizm rosyjski

jest źródłem niepowodzeń politycznych. Zdaniem 
Trubęck.oja są. jeszcze nr.e warunki, zjipełnie 
niezależne 1 od charakteru rosyanina, i o d ’ b łę­
dów ipteligencyi. „W  R o sy i inę w yrosła  jesz­
cze taka w arstw a, która zdołałaby utrzymać i 
żyw ić swoim i sokami postępow ą społeczność, 
Podstaw a społeczna ustroju praw nego jest o- 
becnie w „tadyura pow staw ania: dopók. ten
fundament nie zostanie ukończony i wzmocnio­
ny, w szelka na nim budowa rozsypie się w 
gruzy*.

Liberalizm  rosyjski niema gruntu pod no­
gam i. „Kadetom — pisze T rubcckoj— sym paiyzu 
je  u e,s^a dem okracya burźuazyjna, ale mie­
szkańcy miast w naszym rolniczym  kraju sta­
now ią nieznaczną rzę.ić ludności. T a  znów zu­
pełnie nieokreślona w arstw a, która popiera 
paźd zierrikow ców , jest w każdym razie jeszcze 
m niejsza, a w dodatku ciąży ku praw cy. A  
wreszcie jeszcze trudniej .dojrzeć te żyw ioły, 
które m ogłyby być źródłem siły dla odrodze- 
p jow cćw  i bezpartyjnych, postępow ców *.

W. ten sposób liberalizm rosyjski —„w isi 
w powietrzu*.

Jednakże ks. Trubcckoj wierzy, że grunt 
dla um iarkowanych kierunków liberalnych zn aj­
dzie się— trzeba tylko w ychow ać m asy w po­
jęciach  praw a. Przede w szystkiem zaś wlościari- 
stwo musi być tak w ychow ane, a na to zda? 
niern ks. Trub. jeden jest tylko sposób -—  dać 
poznać włościaństwu, co to jest własność.

„K ied y  życiodajne siły hlstoryi stworzą w 
R o sy i nowy typ niezależnego w łościanina 
w łaściciela, wtedy kradzież, pogrom y i rabunek 
nietylko indyw idualne, ale i m asowe znajdą 
zdecydow anego w roga w każdej chacie w ło­
ściańskiej. D opiero wtedy zasady prawne - — 
podstawa wszelkich swobód konstytucyjnych-— 
utkw ią w świadom oś' i . włośm aństwa i nabiorą 
dlań ceny- I tein samem powstanie nieistnieją­
c a  dziś pod staw a społeczna liberalizmu ro sy j­
skiego, a niemożliwe dziś do rozwiązania z a d a ­
nie będzie rozw iązane. R osija stanie się p a ń ­
stwem p ra ic a ".

Mad rozbitem korytem  z rosyjskiej bajki 
duma inteligent rosy jsk ’’ .

Zm ienne były losy— czekano cudu, a przy­
szła ciężka powszedniość, czekano wszelkiej 
szczęśliw ości, nastała  zaś przygnębiająca re- 
“akcya...

I dobrze jeszcze, jeżeli w tych swoich 
rozm yślaniach stara sic sięgnąć wyrokiem w 
przyszlpść i buduje bodaj takie wnioski, jak  ks. 
Trubeckoj, który spodziew a się, i i . drobna, in­
dyw idualna w łasność włościańska przetworzy z 
gruntu św iat pojęć rosyjskich i da liberalizm o­
w i rosyjskiem u szerokie, dem okratyczne podłoże.

Zaw szeć to prac? konstrukcyjna...
G orzej je st, jeżeli się grzebie w swoich 

i Cudzych winach i poza obręb takiego grzeba­
nia w yjść nie może. '

Zam iast pracy twórczej i nadziei, oddaje 
s ię  zniechęceniu i bierności— czeka tylko „cze­
g o ś ’1, co ma go uratow ać...

A ta k i zdaje się, jest właśnie nastrój prze­
ważne i części in te ligen cji rosyjskiej w dobie 
obecnej;

st. J

dach  n au k o w y c h , o rgan izu je  k u ik t  w  ce lu  propa- 
am ly  re lig ijn e j iVprow aciz i en e rg iczn e  n a w ra ca n ie

Ib

p raw osław n ych  na katolicyzm.
„Między innymi nawrócenie na katolicyzm dwóch  

raci Abrikosowów, z których jeden jest,obecnie do­
centem prywatnym, a drugi mieszka zagranicą jest 
id zielem jezuily Wiercińskiego, 11 którego codziennie 
'odbywają się zgromadzenia religijne. Skargi, skie­
rowane do policyi miejscowej nie osiągają skutku; 
tłórnaczy się ona brakiem wiadomości urzędowych  
i odpowiednich insirukcyi. Dopiero po skardze 
skierowanej bezpośrednio do deDartementu, wyde  
legowano do Moskwy specyainego urzędnika. W
skardze zaznaczono, źe w  m. P.odolsku bez zezwo j f p f
lenia władzy pobudował ks. Wierciński kaplicę. I p ie rw szy  stał socvalistSf ideolog, B riand imał

Odtąd jednak zjednał sobie zaufanie.- i poparcie1 
umiarkowanych grup i to go właśnie zgubiło. 
Rzadki to wypadek, w dziejaęh parlamentaryz­
mu, żeby gabinet jakiś upadał dlatego właśnie, 
iże ma większość w izbie. A  lak było w piątek 24 
lutego. Briand upadł na zaufaniu. 258 depu- 
tov anych wypowiedziało się za gabinetem, 242 
przeciw.

Większość więc mial Briand. Republi­
kańska większość wynosiła 26 głosów, ale w 
niej mieściły się glosy umiarkowanych progre- 
sistów, a. tych republikański blok między sobą mieć 
nie chciał. 72 zjednoczonym, socyalistow gloso­
w ało  prze- 'w gabinetowi, na którego czele po raz

Na interpe.acyę delegata departamentu dziekan ko­
ścioła w  Moskwie powiedział, że nic o.tem nic 
wie, a tymczasem na drugi dzień po wyjeździć de 
legata ks. Wierciński odprawił nabożeństwo w  ka­
p licy  w  Podoisku. W  Mftskwie ks. Wierciński za­
łożył tajne szkoły 1 klasztor. Opowiadają, że ksc 
iWierciiiski działa jako przekonany jezuita i nie 
.wyrzeka się żadnych śrpdków. I.itWini, biąlorlisi- 
ni i łotysze, których Wierciński polonizuje* traktują 
jego (izialainość. wrogo i zakomunikowali o wszyst- 
kiem departamentowi*.

T a k  niby miał mówić współpracownikowi  
. N a w .  Wrent * o. M. Tołstoj, choć ton wyw iadu  
.zdaje się wieeej utrzymany w  donosicielskim stylu 
samego organu. . ,

„Utro Rossii11 komunikuje, że delegat depar  
lamentu jeździł także do Bogorodska, gdjńe miej­
scowi staroobrzędowcy zaczęli jakoby ciążyć-ku  
katolicyzmowi. „Utro Rossii11 zapewnia jednak, iż 
kam specyalnej propagandy nie było, tylko miej 
koowy duchowny .staroobrzędowiec. Wołoszczuk,  
niby „dla karyery11 przeszedł na katolicyzm, i w y je ­
chał no Rzymu, gdzie go podobno przyjmowano  
jakua.jsęrdeczniej.

O
„Utro Rossii* ..zmieściło przed paru dni.zm 

wiadomość, jakoby w  Moskwie bawił specyalnie  
w yd elegow an y urzędnik departamentu wyznań ob 
t y c h ,  który’ miał za zadanie zbadać kwestyę propa­
g a n d y  katolickiej, przybierającej rzekoma zastrasza 
Jąet rozmiary.

Delegat, między innymi, odwiedził ducho­
w nych unitów M. Storożewa i znanego Mikołaja 
Tołstoja, doradzając im jakoby w  formie naefer d y­
plomatycznej, ażeby powrócili na przwcslawie.

Tołstoj niby miał się w  zasadzie na propozy-  
cyę zgodzić, poczynił jednak takie zastrzeżenia, jak 
przyznanie mu praw a głośnej modlitwy za papieża 
podczas nabożeństwa, na co znowuź nie zgodził się 
delegat departamentu.

Z  powodu całej tej sp raw y pisze w  ostatnim 
numerze „N owojc W rem ia*:

„Mikołaj Tołstoj, zapytywany w kwesty i pro­
pagandy katolickiej przez naszego wspołpraeowni-  
|b"7 oznajmił, iż dziwi się, jak władze miejscowe  
Sije wiedzą hic o tem, o czeni się mówi na w szy­
stkich ulicach Moskwy. Znany moskiewski ksiądz 
katolicki F. Wierciński nie może nie być  znany 
władzom, jako jezuita. A  tymczasem zajmuje on 
Jftąnowisko kapelana w  liceum,- w. instytucie Laza-  
rewa 1 w  kilku innych średnich i wyższycli zakła-

W  piątek umarł g fh . Brun. Umarł na 
jposterunku w służbie R zplitej francuskiej nagie, 
jpo długiej i ciężkiej d y s ju sy i w izbic, gdzie 
Lzień przedtem toczyła się namiętna rozprawa

tiad etatem wojskow ym . Pam iętne są słow a, 
tiędawno w ypow teaąiane przez gęn. Bruna o 

|ivartości sojuszu z R o syą  po układach pocz- 
amskich, słow a, którym A gen cya  Petersburska 
araz zaprzeczała, ale mimr to powszechnie 
anuje przekonanie, że były w ypow iedziane, 1 
ą prawdziwe.

IzDa jch w alila  urządzić pogrzeb gen. Bruna 
£ta koszt kt aju i w tym celu, na wniosek mlni- 
jstra skarbu K lotza, poDarty przez generalnego 
Spraw ozdaw cę ..budżet., p. Ch. Dumout, uchw a­
l ił?  knedyt w w ysokości 1 2  tys. fr. Prezydent 
W iiistrćw B rjand mial.-obją-ć tym czasowo tekę 

htinisha w.ojny aż do zam ianowania jeduego z 
rzecay.w i stygli , w jijskow ycli ministrem w ojny, a 
w  ręku jego  spoczyw ała ju t  teka, ośw iąty, 

praw, w ewnętrznych i prezydyum , teraz . miało 
rzyjść jeszcze m inisterstwo węojny, a więc peł­
ła  w ładzy, jalnęj od czaęóyv cesarstw a, nikt 
i i posiadał we. ^  rancyi.

I w  takiej chwili nagle i niespodziewanie: 
|pada Briand . Pada nie dla braku zaufania, ale 
p a d a  n a podstawie uchw alonego votutn zautą- 
nia, tylko, te. to zaufanie nii pochodziło ód 
bląku, socyaHistyczuo-radykalnego, lecz od częśc. 
1< w icy i umiąr|iowap3fch republikanów , t. zvv. 
progressistów .

D rugi gahinet B riand a już od du:a sw e­
go zjożenia w dn. 4 listopada nie przy­
padł do sm aku . radykałom  i socyaiistom . Y» 0- 
góte zaw iedli sie, na swym  przyw ódcy. P an  
B rL n d , jak  długo był kandydatem  poselskim 
uchodził jak o  typ nieprzejednanego rewolucyo^ 
nlsry, był . autorem szalonego projektu strajku 
generaln,egor już juko poseł stał umiarko- 
wańszym , jako  minister ośw iaty w' gabinecie p. 
C lęiaepceau pisa! ustaw ę anty-kongiegacyonal- 
ną, jak o  prezydent ministrów sa” i j^ , przepro^ 
wadzał do pew nego stopnia łagodnie i tem 
w łaśn ie  zraził ku sobie czerw onych rądykąłów ; 
odtąd już podejrzew ano go, że nie jest dość 
praw qm yślnym  „bratem *.

A  od czasu, ja k  stłumił październikową 
próbę strajku generalnego na kolejach francus­
kich ucho.dzjl za w roga rew olucyi spole.c/nej i 

. taki był najnam iętniej zw alczany’ przez ca- 
y  obóz zjednoczonych soćyalistow  i radykałów .

za wielu piv:vjaciól wśród ludzi umiarkowanych, 
w jego  pałacu zanadto często schodziła się 
„burzuazya* i dlatego „towarzysze11 tracili doń 
żaulanie. Obawiali się tego co któryś z d ow ­
cipnych francuzów nazwał Arrancjenwit z ga- 
btpętem Brianda, Z drugiej strony —  z prawi­
cą. „Action francaise 11 denuncyowala arezy- 
denta gabinetu, że uttzymiije stosunki z Pona- 
partystami. Byl to oczywiście wym ysł i tna- 
j ięw r pojifyczny, ale z .p ism .nie  schodziły takie 
tytuły: ('emploi Aristute-Ńapoleon. Ataki p.
Leon a  Daudet'a i jego  przyjaciół oczywiście szko­
dziły Briandowi i podkopywąjjy. zaufanie dla 
niego w idoku radykalnym. Okazało się, ze 
etzef gabinetu za mało w sobie ma ducha sek- 
ł.darśkiego, źe jest' za uczciwym człowiekiem, 
pl>yv-udawać i kiarnąć radykalizm, w który ńie 
wierzy; co gorsza, który < 11 tt. rejmbliki w tej 
chwili /:a '„ckodliey uważń. Nie podobało się 
•jego uiiiiarkdwahće, jak nie. ptidohala się cala 
jijg.o polityka nCijipiśement" w sp, awach ko­
ścielnych T rfjd w ygasi  Je szcze  sekciarski duch 
jtantó-ycznego . antykongregacyonalistj- , starego 
'Combi-sa,- k ióry  w-senacie  scłiowany, znikł na 
lllugo —  puno na zawsze —  z widowni pu­
blicznej

Pokutował jeszcze i duch takiego upiora 
poljtyćzńego, jakim jest p. Pc-łletan, sdjutattt 
Combesa, operetkowy minister marynarki, któ­
r y  zaprzepaścił mocarstwowe stanowisko floty 
jfrancuśltjfci 1 , tym sposobęm ułatwił polityczne 
^t&nowisko Niemiec we wszystkich sprawach, 
jw których siła potęgi morskiej jest wyznaczni­
kiem wpływu politycznego w śwjecie. D aw ny 
sekretarz-i uczeń p. Pellctana, poseł M alty , sta­
nął na czele opozycyi przeciw Briandowi i s for­
mułował akt oskarżenia przeciw gabinetowi 
Brianda w tych słowach: U staw a z r. 19 0 1 po  ̂
j?tąnaw-ia, że żadna kongregacya nie może we 
Francyi istnieć bez upoważnienia rządowego. 
A. tymczi sein jesteśmy codziennie śyt iadkąpii, 
jak wywłoki— mnichy, pochodzący z rozwiąza­
nych kongregacyi, pćowadzą dalej swoje dzieło 
(zpiszczema?). U staw a z r. 1904. zabrania du- 
chowpyną Kongregącyom udzieląn.a wszelkiej 
nauki, w jakikolwiek sposób miałaby by,ć udzie­
laną. Tymczasem szkoły duchowne istnieją, a 
może nawet rozwijają się z większo siłą, niż 
tlawiiiej.

P . M alvy nie pyta, skąd to pocnodzi, nie 
pyta, czy społeczeństwo francuskie może sobie 
Atczy te i nauki, może ona nie jest tak szkodk 
w a dla F ran cy j, ja k  przypuszcza sta^y doktry- 
ner, jakim  jest ,p« C on B ęs lub p. Pelłetam

Nic g c  rzecz sam a i ten ciekajyy. objaw 
p if obchodzi, że francuzi pomimo v ’.szyśtKie u- 
tzę4ow e szykąnyę m ają. jednak w  danych wa- 
tunkach potrzebę szkół, "nswret -przez-:zakony’-u-- 
trzy.nywariych. Nie!- doktrjm a na przedmioto- 
vve badanie nie pozwala. D !a p. M alvy sam 
faki.— -zresztą ńaw et uieste. ierdzony— jest dostate­
cznym powodem  dc zredagow ania aktu oskarżenia 
i  w ytoczenia politycznego procesu. Olcązuje się, 
ja k  w niczer nie zm ienia się metoda pyltc.yj- 
ira, tylko osoby się zioięniaja. O czywiście ta ­
kie ogólnikow e oaka ia a ie  w ym agało iiustracyi 
pewnym i faktami. .Podjął się i tego zaduma 
prokurator radykalny, jak  podjąłby się byl w. 
innych warunkach p. Foucht innego oskarżenia, 
albo jak  podejmuje się liberalny „prok-uror11 
(osl^arżenia z* „tajne nauczanie11.
| "W-arto posłuc/iać prokuratorskich wyw-o- 
jdów bardzo radykalnego (jeputowanego.

Oto co opowiada p. Malcy: „Jezuici, k tó ­
rzy niegdyś kierowali zakładami naukowymi na 
Ruc, dc Madrid, R uc Franklin i R u j  Saint Ge- 
tieciece, obecnie /.mienili tylko nazwę. Mieszka­
ją .  jednak. vv pi zebraniu tuż obok tych dawnych 
swych zakładów naukowych, co gorsza- - lio rr i-  
})jle dicta— łajnie uczą, tak jest— w sw ych  wla- 
s iiyrh csobacli uczą, a to w taki sposób, „że 
udzielają nauk samym nauczycielom i dyrekto­
rom, jak mają w 13 cli upaństuęowionycli szko­
łach nauczać11. Zdarzjm się miąla i laka s tra ­
szna rzećz, źe sami ci jezuici udzielali nauk

w przebraniu. A do tego w swych prywatnych, 
mieszkaniach, nie mogąc- liczyć otwarcie, uczą 
pokryjymu. Urządzają'., kursy dopełniające, zc- 
brafiJa towarzyskie, kluby ci\ skusjpiir- dla ukoń- 
.'czonycii uczniów szkól średnich rzudowyćh. Ma­
ją  być nawet formalne kolegia jezuickie w o- 
koiicach Loirc-, w Tours, L\-on, S ir la t .  Tych 
zbrodni jest o wiele więcej. P. M a lty  odkrywa 
je wszystkie Oto „Externat Sa in t- Jcsep h 11, za­
łożony przez pewne kolo towarzyskie riAlziciel- 
skie, służy za sclironienic>dla 7 OO. jezuitów, 
będących właściwie współpracownikami dyrek­
tora. Ci ludzie zbudowali za własne pieniądze 
kaplicę i tam odprawiają z wielką pompą na­
bożeństwa. Kazania zafiowTadane są jak frdczy- 
ty publiczne, a każdt- ■ z tyeli 7 jezuitów ma 
swój własny konfesyonal.

M a lty  oskarża! dalej -rząd z tego' powo­
du, że zanadto łagodnie sądy lobchcd/iły się - ze 
Szkołami końgregacyonalnemi, i to jak itvicrdz’ 
•in fraiuUm  legii na rzecz nowopowstałych 
szkól klasztornych. Na 1 , 7 1 3  wypadków szkól 
nii legalnych, które jako takie zostały z.adeuun- 
eyótfńne, przyszło tv 1 ,3 8 3  wypadkaMi ilo u 
łuorzenia śledźtwa pierwiastkowego, a tych 237 
w yroków  ograniczało, się do udzielenia kary 
pieniężnej, 16- 25 fr. grzywny. W  sprawozda­
niach prefektów powtarza się stale wirfdoiność: 
prawic- wszystkie szkoły kongregacji  są znów 
otwarte. W edług sporządzonej w r. 1906 sta­
tystyki; dziś z pewnością przestarzałej, 6 , 12 4  
zamkniętych szkól klasztornych dziś jest znów 
ottyartych.

Prefekt pewien pisał do deputowanego 
3m 1 vy: „ITawie wszystkie w myśl ustaw z 1
stycznia ig o i  i 7 łipett loc.j zamk-niętc szkoły 
zosilaly w :̂ [josó1) bcz[)rawnv znów otw.orzoni . 
E tlib  się to drogą zwykłej sekuiaryzacyi, albo 
przez wynajęcie mieszkania w pobliżu, gdzie 
dawniej byifc- szkoła klasztorna, w tak zmie­
nionych warunkach uczy calv poprzedni perso- 
hc! duchownj’ tylko’ w przebraniu11.

Inny prefel t pisze: „Wszystkie 76 zai la-
dow’ naukoYcych, które podano bez w-zgl‘du na
to, czy pozostały w dawnych lokalach, czy
sprowadziły sic do innym  mieszkań, są bez
Wyjątku taicie same,'.jak były poprzednio i nie 
zmieniły swego ducha klerykaintgo*.

W  pewnej stolicy departamentalnej żyło 
tlawnc kolegium jezuitów w cieniu dyskrecyi 
pod nazwą „SccietJ Cicilc". Pan likwidator 
rządowy posiawii przeto w sądzie wniosek, że­
by  to ,, Societc Cię ile11 w myśl ustawy uznać 
za podstawione podstępnie i jako takie zamk- 
hąć. Sąd zgodził sję na wniosek likwidatora.
(Wskutek w’yrpku sądowego budynek zakładu 
naukowego oddany’ został generalnemu dyrek­
torowi „Enregistrementu i miał być l a  pu­
blicznej licytacvi sprzedany. W tedy wystąpiła 
spółka rodzicielska, t. z. Associcttion deŚpareilTS 
i nabyła ten budynek, na co rząd musiał się 
zgodzić, gdyż wszystko zostało zupełnie formal­
nie przeprowadzone, fezuica zostali na swem 
dawnem miejscu.
, —■ Jak ie  to miasto?-— wołają zaperzeni po­
słowie radykalni.

—  Aaint-Ftienne^-oóuowiads. p. Malvy, 
okręg Wyborczy pana prezydenta g.abiueitu, 
skąd p. Brią-nd stale jest wybierany.

T o  były zbrodnie szefa rządu. Tak i rząd 
hie mógł pozostać przy sterze.

BHand podał sie, do dy/misyi.
, . Ja k  długo jeszcze utrzyma się kurs rady­

kalny’ w c  Francyi, tego przewidzieć niepodobna. 
T o  jednak faktem jest, że panowie z radykal­
nego bloku długo już rządzić nie mogą, cho­
ciażby na razie jeszcze dziedzictwo po .Br an- 
dzie uzyskali.

W ypauek ustąpienia gabinetu Brianda 
\v - obecnej chwili jest jednak jeszcze i z innego 
■względu ważny. Uto do nowego- gabinetu- ma 
być powołany, j u m i le  jako nunisier spraw za­
granicznych, lecz jako minister marynarki, p. 
J t  I c ą s s J  ten sam, którego przed 6 laty. usu­
nięte na życzenie Niemiec i B illow i. Jeżeliby 
p. Deleassć w.szedL do nowego gaoihetu, lrę- 
łlzie to miało głębokie znaczenie dla polityku 
zagranieznej Francyi i Eurojiy..

Teraz  dopiero poczyna się rozjaśniać kam­
pania, którą z taką finczyą prowadził ,.Le 
■Temps*. Zw racaliśm y na to kilkakrotnie uwagę 
czytehiikóvr.

Dziś nie ulega wątpliwości, że kampania 
oi owadzona by ła en toute connaissance des 
fa ifs  i że [i. Ucłeas ;e nie był jej obcy.

W. L.

Edw»d Paszkowski.
W

Z  kroftiki kreiĉ ej.
—  Napróżno pan się Luczy, bo ja  teraz

już.

Zaw ah ał się i zam iast „n ie taki*, powie 
dział:— „nie straszn y*,..

—  Czasem  oczy przecierają się dopiero 
na starość, ale wtedy to już do sam ego gyobu 
widzą jasn o  i za sumieni *m patrzą ja k  należy 

J a  tam do w as nie lizę, ale to wam powiem 
że bezemnie nie obejdziecie się i ja — pomogę 
D laczego?... T o  iuż moja spraw a. A le  pienię­
dzy tych zaprzepaścić nie dam i ja k  trzeba bę­
dzie M alickiego z testamentem od K ie r Je ja  b ro­
nić, to już ja  jeden  tylko obronię, bo K ierdeja  
mam w ręku— i nie wypuszczę.

W ilejko drgnął a D arkow ski podciągnął 
kamizelkę i uśmiechnął się chytrze...

—  J a  więcej wiem, jak  my-ślicie, i niechaj 
ta spraw a... po śmierci mnie brom... Pieniędzy 
prezesow ej na zatracenie nie dam. Jeżeli n a  we t 
M alickiego zasądzą, tc pieniądze te są pewne: 
sam  K ierdej św iat zdziwi, kiedy krocie na ceie 
wielkie publicznie rzuci... A  jak  nie— katorga!... 
Nosił w ilk, poniosą i wilka. To s ię  do n as 
obu stosuje, do i mnie nie łatvro iść do wras 
z ofiarą, kiedy w y macie praw o :—  drzwi mnie 
pokazać.

Chciał już odejść, lecz jeszczer raz wrócił 
i dodai.

—  T^owietfz pan 'tlorskm ihu, że tó będzie 
Snoja odpowiedź na tego „ła jd aka*, którym 
mnie na licytacyi Móstowiec poczęstował i za 
£iłata za Maryanowc.e, które przeze mnie prze 
p ad ły ... I powiedz mu jeszcze, że zawsze taki 
grobu  mojej matki nikt mi odszukać nie pom o­
że, bo ją  do w spólnego gdzieś dołu, jako  sza 
now ną wdowę po szlachetnym powstańcu rzu 
ru i, a i lata poniewierki je j syn a  może gdzieś 
kiedyś mary anowiecki rachunek w yrów nają, 
Ja k  zaś się rzekło, tak się i stanie —  pieniądze 
M orskiej w yratu ję i na szkoły złożyć pomogę 
Pam iętajcie tylko, żeby w dow y po waszych bo 
Paterach w błocie nie ginęły, a ich dzieci na 
^zybraw ców  nie rosły!

Ju ż  się nie obejrzał i szybkim krokiem 
t>oprawiai?c kamizelkę, ku w yjściu  podążył, a 
W ile jko, oszołom iony tem co słyszał, również 
na korytarz wyszedł i z największym  trudem 
począł się  przeciskać do sali sądow ej, gdzie 
rozpraw a już się zaczęła i świadków’, z wy.jąt 

kiem Ja n in y  i Polków cj, przyprowadzono do 
przysięgi.

Ł a w y  widzów skupiły- się wzrokiem na 
M ahckiej.

W ygląda bledziej, niż zw ykle, ale Morski, 
który do szpiku kość jest już tylko obrońcą, 
decyduje w m yśli, że Ja n in a  w ygląda dotrze, 
że robi wrażenie dodatnie. On ją  ogląda, ja k  
dyrektor trupy ogląda sw oją prim aoonnę przed 
w yjściem  na scenę, czuje ypwiem, że od je j 
zeznań zależy w szystko. Na pozór mogło to 
w yd aw ać się d« iwnem , lecz Morski jakim ś in­
stynktem czuje, że inaczej być nie może, a z 
przeszłej sw ej praktyki obrończej w3 niósł prze­
konanie, że intuieya w taitirh w ypadkach nie 

awodziła go nigdy i dopom agała mu zawsze.
Szereg św iadków  rozpoczyna Polko\va)

3cf&fej zeznania przyjm owane są przychylnie 
D owodzi ona bezwarunkow ej niewinności Ma- 
Jickiego.

A  potem wchodź1' Jan in a .
W  oczekiwaniu p ierw szych *jej stów serce 

zam iera H orskie mu i oddechu mu braknie 
D źw ięczny ję j gk»s brzmi atoli sit nie, óhociaż 
czuć w ifiin łkania, których ma pełne piersi 
Jttóre d ław 5 nad’ udzkim wysiłkiem  woli. S tan ę­
ła przy stole obok czarnego krucyfiksu i mó 
-,wiąc, rękę sw ą pi aw ą położyła u jego  podnóża

—  C hociaż od przysięgi zostałam zw ol­
n ion a , lecz na krzyż ten przysięgam , że powiem 
prawdę.

Przew odniczący chciał ją  powstrzym ać 
lecz ju ż  było zapóźno.
' •  Przysięgłe..

—  M ąż rńój zbrodni, o którą go oskar­
żają, nie soełnil . r iągn ęlą  Jan in a .

...D osyć!., przez Boga dosyć!., chciał pra 
Jme wołać Morski, taka siła praw dy dźwięczała 
Iw. je j słow ach i taki go lęk Ogarnął, aby dal­
szym 1 iągiem  nie zepsuła pierw szego wrażenia.

-— Mąż mój winnym  być nie może, bo 
noc spełnieni* zbrodni spędził ze mną... mówiła

V
dalej.

...Przysięgła i skłam ała... m yśli H orski i 
b rew  mu się marszczy.

—  Pow iedziała praw dę, słyszy  nad sobą 
szept M alickiego, i otucha znowu w raca.

—  Jeżeli on winien i jam  w inna, ponie­
w aż noc tę spędziliśm y wspólnie. Zbaw ieniem  
dziecka m ego ręczę, że stała się straszna omył- 
k a l żę od sześciu m iesięcy człowiekowi temu 
dzieję się ohydna k rz yw d a ,i a j a . i  dziecko inpje 
pgjnąm y się pod ciężarem niezasłużonej hańby!..

akończyia Ja n in a . '
W  ostatnich słowach poznał Niusię.

% f y *  one W ypowiedziane z niesłychaną 
dumą, lecz jednocześnie i tu dźwięczała praw da, 
pomimo woli ch w ytająca za serce nawet naj- 
w y.Pu ałszych sceptyków , o ile nic byli ludźmi 
/dej woli.

Morski praw ie tryum fował, lecz potem n a­
deszła inna sery.* św iadków ... Ci widocznie usi­
ło w a li obronić Pqlka, a czynili to w ten spo- 
£Ó K że o y ły  chwile, k iedy H orski czuł, że Ma­
licki tonie i że Żaden w ysiłek ocalić go z to ­
pieli nie jest w stanie-

D la ludzi kompetentnych widocznein oyło, 
że Malicki bądź co bądź. zbrodni nm spełn:ł, 
iecz większość- przysięgłych stanowili dyletanci, 
d la  których przytem propagow ana przez Durkow- 
kk-iego plotka obcą nie była.

K iedy Jan ina skm dała zeznanie o nocy 
spędzonej wspólnie z mężęm, i o niezasłużonej

m ianowicie cztciy, on je  przeliczył, a właściwie 
liczyć nie potrzebował, bo każde z w ym ienio­
nych przez Polka słów oskai .‘.enia, ja k  poszcze­
gólne gw oździe, uderzane cięźkitn miotem w bi­
ły  mu się pod czaszkę do mózgu.

Morskiemu teraz się zdąie, że m yśli móz­
giem  nie v Ja sn ym , lecz mózgiem MalicKiego, że 
ina w sobie ból i rozpacz tam tego, który tuż 
za nim n? ław ie dręv nianej, odgrodzonej od 
„ludzi* barye-ą więzienną, jak potępieniec wije 

*się w sobie i męczy.
...Ń apozór łatw o niewinnem u wytłóina- 

czyć sędzipm, że jest niewinnym ... N iepraw da!.. 
Trudno jest... trudniej, niż zbrodniarzowi cnotę 
skłam ać i słuszność fałszu słow am i poprzeć. 
P atrzą  ci w oczy i nie w ierzą... kłamiesz!., m y­
ślą, D owódż, że białe jest białem, kiedy o r ; 
kfierzyć w  to nie chcą. Nie cem onstruj fak­
tów, ale w yrw ij im z duszy pew ność, że nie 

hańbie, która na nich ciąży, oczy podsądnego •• • . .. T ■ - . J  , Lijesteś zbrodniarzem, w yrw ij lin tę w iarę w tym
r o lk a  zab łysły  dziko, jak  u młodego z w ip rz a ,F  , .. . , . . .  , .J J  J , fo to  kaftanie szarym , którzy dziesiątki prawdzt-
ranirm^ern nnętr7alpm Nl a nvfanip nrpzvn»lła- ■ran ion ego  postrzałem . Na pytanie prezydują 
cego, czy podsadni nie zechcą w yjaśnić niektó­
rych  szczegółów, nagrom adzonych przeż śledz­
two sądow e, Malicki wszelkich w yjaśnień od­
mówił, ą Polk odpowiedział twierdząco.

W stał, zwrócił się do sędziów przysięg- 
•ły.ch i jeszcze raz przyznając s i" do w iny, do 
tlał, wskazując na M alickiego

—  W ym yślił żyd, a i on był z nami... 
Morskiemu ślę zdaje, że jak ieś olbrzymio 

w ysokie rusztotrawie zapadło się i n iew ykoń­
czon y budynek zasypuje go gruzam i i miałką 
w arŁtw ą kurzu zakryw a przed niin sędziów i 
salę z całą m asą iaknązej wrażeń publiczności.

Przez chw;lę nic zdaje sobie sp raw y z te- 
ę o , co się naokoło niego dzieje, tylko w uszach 
mu dźwięczą cztery, -w yrazy złowrogie.: „on byl 

nam i!11 M orski wie, żei tych w yrazów  jest

wych kajdaniarzy nosiło przed tobą na swoim 
grzbiecie... A resztant!... sam a ta nazw a za udo­
wodnioną zbrodnię starcz)-... M yśleć rzadko 
M q lubi; wnikać, baidać, su sz jć  mózg nad do­
tarciem  do źródła... Po co? Po < o, kiedy istnieje 
pesymizm w ygodny i są rnarai fabryczne z na- 
pisam i...

Morski drgnął...
M arka M alicKiego dźw igała napis: —  arcsz- 

.tantl..
A  ulica, to trybunał straszny i bezlitosny... 

I ulica, ktc wie, czy już w ięźnia nie skazała...  

Sędziow ie przysięgli, to także tylko luozic. więc 
potwarz dem onstrowana w stroju w ięziennym f 
;moźe sumienia ich pogw ałcić i —  osądzą...

(D. c. u.)
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IJ t o u m  
przemysłu i rolnictwa.

Niewątpliwie niejeden z czytelników n a­
szego pisma, odwiedzając W arszaw ę, nie wiele 
wie o istnieniu tarn instytucyi tego miana, za­
sługującej z wielu względów na bliższe pozna­
nie, zwłaszcza, gdy nagrom adzone i uporządko­
wane tam zbiory stanow ią bardzo poważny za­
czątek dla przyszłego Muzeum krajow ego.

Muzeum przemysłu i rolnictw a powstało 
18 7 5  r. z in icyatyw y ś. p. Ja n a  Tadeusza ks. 
LuDomirskiego, a w niespełna lat 10  pozyska­
ło u łasn ą  siedzibę, dzięki zabiegliw ości pierw ­
szego prezesa, ś. p. Ludw ika hr. Krasińskiego. 
Piękna ta siediziba, położona przy Krakowskiem  
Przedmieściu, pow stała z przebudowania gm a­
chów poklasztcrnych OO. B ernardynów  i do 
niej to przeniosło się Muzeum w i 885 r. z lo­
kalu, jaki pierwotnie w ynajm ow ało przy placu 
Krasińskich.

W  początkowej epoce Muzeum rozw ijało 
sic bardzo powolnym  krokiem, przeważnie skie­
row aw szy sw e prace do organizow ania w ystaw  
przem ysiowycn i rolniczych, z|których i-szą  by­
ła w 18 7 6  r. w ystaw a w yrobów  rzem ieślni­
czych. W ybitniejszem i z pośród wielu były: 
w ystaw a sztuki stosow anej do przemysłu z 
18 8 1  r., której trw ałą pamiątką jest wydane 
nakładem L . hr. K rasińskiego album lito g ra ­
ficzne, zebranych na niej okazów zabytków e- 
poki rozkwicu rzomiosł 1 w ystaw a metalowa, 
która cieszyła się cieniałem powodzeniem.

Obok wym ienionych, bardzo ważną rolę 
dla spraw ekonomicznych rolnictw a odegrały 
Lcznt, pud koniec coroczne, w ystaw y nasion; 
te bezsprzecznie w płynęły na popraw ę kra jo­
w ej hodowli nasion i celniejszych gatunków 
zbóż, a także stały się zaczątkiem dorocznych 
jarm arków  nasion.

W  początkach istnienia Muzeum, powstały 
przy niem kolejno pracow nic: cheinkzna, oceny 
nasion i fizyczna, które oddały wiele usług

tcrów-eleklrotcchników, gurzelanych i innych 
6,876 osób; 7. odczytów, organizow anych przez 
oddział odczytowy korzystało 4 ,0 3 1 osób; zbio 
ry muzeum zwiedziło 1 1 ,2 4 8  osób; zapomogi 
na kształcenie otrzymało 42 osoby w ogólnej 
sumie rb. 4 ,18 0 , wreszcie prac naukow ych do 
konano i ogłoszono 9.

Sum ując powyższe cyfry , w ypada, że z pra­
cy Muzeum, prowadzonej w 1909 r. korzystało 
bezpośrednio 30 ,545  osób.

T aka  cyfra mówi sama za siebie i jest 
potwierdzeniem pożytku, jaki niesie społeczeń­
stwu polskiemu ta instytucya, nie dosyć nam 
może znana.

W  krótkim artykule dziennika razem nie­
podobna zaznajomić czytelników ze wszystkie- 
mi szczegółami działalności W arszaw skiego Mu 
zeum Przemysłu i R olnictw a, należy nam jednak 
zwrócić na nią uwagę.

Instytucyę, dającą tak niezwykły dorobek 
społeczny, należy nietylko poznać, lecz i popie­
rać, aby w podjętej pracy nie ustaw ała. Z  przy 
toczonych różnorodnych kursów korzysta już 
młodzie/ nasza; przybędą do niej wkrótce kur­
sy rolnicze i te przygotują nam pracowników, 
obeznanych nietylko z rolnictwem, lecz i prze­
mysłem rolnym; jesteśm y w tern niemało zain­
teresowani, to tf ż nie poskąpim y im pomocy, 
albowiem sami zbierać będziemy z nich plon 
praktycznych korzyści.

czaili się do bicia tych, którzy się im klaniaią. I wicie, żc młodzieży szkolnej stanowczo iest wzbro- 
Wcześniej czy później szlachtę litewską „potkałby I nione uczęszczanie do teatru maloruskiego. R ada  
los murzyna. A le  pan się pewno nawet nie spo- miejska w  końcu przyjęła przytoczony powyżej
dziewał, że jako podziękę za podarek, zaproponują 
panu nzwrócenie szlachty rosyjskiej na wiarę Mar­
kowa i Bobrinskiego. A  przecież to właśnie po­
stawiono za warunek „zlania się“ ... W  złą godzinę 
pan się zjawił, panie hrabio"...

Dokoła 3zb prawodawczych.
>7 Iiumska komisya czynszowa powzięła 

ważną uchwałę: „ W  razie zgody właściciela, może 
każdy czynszowy wykupić ziemię dzierżawną". Jak 
wiadomo, obecnie mnóstwo miast i miasteczek, za­
mieszkałych przez żydów, którzy wybudowali do­
my na zasadach czynszowych, nie może korzystać 
z prawa wvkupu, gdy nawet obie strony się na to 
zgadzają. Poseł Frydman postawił jeszcze dalszy 
wniosek: „ażeby właściciel był zmuszony do zgody 
na wykup, gdy dzierżawca tego sobm życzy".  K o­
misya jednak odrzuciła ten wniosek. Komisya czyn­
szowa kończy wkrótce sw ą pracę

X  Dn. 12 b. m. odbyło się ludne posiedzenie 
frakcyi październikowców w  sprawie uniwersytet

Z  życia rosyjskiego.
0  Ministerstwo sprawiedliwości, jak donoszą 

pisma żydowskie, postanowiło nie mianować ani 
jednegr pomocnika adw. przys. żyda na adwokata 
przysięgłego, dopóki się nie w yró w n a norma pro­
centowa w  stanic adwokackim. Nie będą też na 
dal wydawane żydowskim pomocnikom adw. przys. 
świadectwa, pozwalające na prowaazenie procesów  
cywilnych w  sądzie.

Q  Ministerstwo komunikacyi postanowiło za­
prowadzić bezpośrednią komunikację kolejową po­
między Peti rsburgiem a Prusami przez Kalisz i 
pomiędzt Moskwą i Austryą przez Dęblin z pomi­
nięciem \V arszaw v. W  tym celu ministerstwo o- 
becnie nawiązało rokowania z zarządami kolejowy­
mi pruskimi i austryackim. w  celu uzyskania ulg 
dla podróżnych.

0  Gic memu z. powodu sprawy Heliodora 
episkopowi Hermogenesowi zaproponowano tran- 
slokatę do dyecezyi irkuckiej. Ep  Iiermogents od­
mówił i postanowił usunąć się ud pełnienia obo­
wiązków administracyjnych w  zacisze domowe.

0  Jeden ze świadków w  sprawie otrucia 
Buturlina, szt.-kapitan Starikow w y z w ał na pojedy­
nek wiceprokuratora Struwego, oskarżającego w  
‘-•prawie powyższej. Na prośbę swoją o pozwolenie 
pojedynkowania się Struwe otrzymał od prokurato­
ra odpowiedź odmowną, natomiast o wyzwaniu Sta 
rikowa doniesiono jego władzy wojskowej.

0  Czarnosecinna „Ziemszczyna" żąda konfi­
skaty na rzecz skarbu fabryk 65 przemysłowców  
moskiewskich, podpisanych na proteście w  sprawie  
zaburzeń uniwersyteckich.

l i s t  do  mmi
Szanow ny Pauie Rrdaktorze!

W  uzupełnieniu artykułu pana „B rn  
rolnictwu i przem ysłowi, a uzupełnieniem prac I !rakcy> BfdzterniKowcow w  sprawie un.wersytcc i r ,  numerze „D ziennika K ijo w sk iego ", pod ty- 
r  p o e ^ j  d o iy  M „Ze „ „ ,  £y ly  k u r J d l J  “  ' * ■ » ,  , N i ^  cy fr* , sol.ie dodać,
cukrow ników , piw ow arów , gorzclanych i nauka Iśmierci Muromccwa i lołstoja aż do ostatnich dni.I następuje, 
wieczorna .rysunku, prow adzona "łów n ie  d!a [Naogół referent uważa, iż w ostatnich czasach" ruch I Z  ogólnej liczby 29 członków hurrańsko- 
rzem ieśłników. °  | ma charakter czysto akademickiej obrony autonomii I lipowiccl.iego T ow arzystw a rolniczego, iłu ja

Zam ierzenia rozwinięcia pracy w sz e r-|p 0kpf e  g d y M ^ T -\  kiego -est wyznania, zarząd T ow arzystw a pew
szych ram ach urzeczywistniły się dobicro, gdv I słania administracyjne studentów bez sądu d y s c y - 1 ny .  danych nie posiada gdyz statystyki w y ­
staraniem  byłego prezesa St. Rotw anda, człon-1 plinarnego są bezprawiem. znaniow ej stę nie prowadziło dotychczas i obe-
k a  Rady Państw a, uzyskaną została poprawa L  W  obronie profesury wystąpił p. Kapustin. Cnie nie prowadzi, i mamy naozieję, że tako-
ustawv i zezwolenie na zakładanie i Drowadze-1 v ? n ‘ "P. /’wTóclł uwagę na ścisły związek ej prowadzić nic będziemy; lecz i nadal przv. > ; "-Awuitim . na zauiatiame 1 prow aaz.c-1 poml(;(j2V za, ;clami w S2k0le wyzszez a nastrojem , ' . j , , X  J , , 1 -
me szkół rzemieślniczych i technicznych —  z a - 1 kraju i zakończył swe przemówienie następująco: I balotowemu kandydatów' na człon! jw , lub wy -
tern rozwinięcia działalności na polu zawodo- [„Frakcya żleby się przysłużyła władzy i k r a j o w i ,  I borach do rady zarządzającej będziemy zwracali
w ego kształcenia. Pozyskane zm iany ustavvv 1 >Ue powiedziała otwarcie i głośno: panowie, uw agę nie na wyznanie kandydata, lecz tylko
U k dalece w płynęły na rozwój Muzeum, *ia  to’ C?y tc^ e . in^ e s u ję  się sprawam i rolnic-
dziś zalicza się ono do rzędu pierwszorzęd- i lenia*1. I twa naszego kraju lub nic.
nych istytucyi w kraju, poświęconj-cb sprawom  I '*ar- Ineyendorf żądał przyjęcia intcrpelacyi 1 Ke autor artykułu, umieszczonego w „K i- 
społecznym i kulturainym. | z Punktu widzenia prawa i w imię nauki. jew lan in ie", p. t. „W spólna p ra ca ", niesłusz-

A  teraz przyjrzyjm y się działalności M11-1 X  P- Amosienok wystąpił d. ir b. ni. prze- nie zarzuca polakom, iż starają  się przy wol-
zeum w ostatnich latach. I ciwko zwiększeniu etatów duchowieństwa. N acvo-|nych w yborach zabalotow ać rosyan , dowodem

Otóż Muzeum posiada już teraz piękne h al* cii r i r r £ .  zPa m e s :  p . ! rs a -  Wu. h s »  siw  ^ bory prezydyuń" ™  2 cb rao ij 
zbiory, rozmieszczone w 10  dużych salonach, w I ra frakcyi, w  którym zawiadamia, że cieszy g o l°&  em członków naszego low d rżystw a 23 
których działy m ineralogiczno-geulogiczny, lu-1 mocno zamiar frakcyi, dowodzący, jak: nietoleran-1 maja 19 10  r., na którem p. Aleksander Saw o- 
doznawczy, zabytków archeologicznych i sztuki I c.vin4 i est frakcya, nie znosząca samodzielnej opinii I stjanow , przy w yborach wiceprezesa Tow arzy- 
stosow anej są bogate, umiejętnie zgrupow ane j swych ' Amosie- sŁwd otrz3'mał 4S g łosów  „ a  46 glosujących
Łudzą wieic zainteresowania. Dział zwłaszcza n o k -  ź woli ludu, który mię wybrał w obronie Pomimo m ,  w teJ hf zble było tylko 2 rosyan 
efcnogi afii ziem poląkich, djije uż wcale niezły I włościan. I niechaj wiedzą, panowie nacyonaliści, a 44 polaków. Z  liczby członków naszego T o- 
je j obraz, a obucie nagrom adzone ubiory ludu I ZL,żadl‘c - '^Łi nic fvpłyu,ą-na Łmiańtj mojego ie- w ńizystw a lu syan  bardzo wielu h ielm iesżka  w 
I  « * * * ■ » *  zbiorem ze » , „ y e h .  do rad v zz-

D alej nie małej w ag i ekonomicznej i d y-1 spóźniła się ze swą karą dyscyplinarną, gdyz je- p ę d z a ją c e j  1 żądać, żeby na posiedzeiua. odby- 
daktycznej są pracownie muzealne których p o - |szcze w roku zeszł3’m wystąpi! z frakcyi i dlatego w aj ące się co miesiąc, przyjeżdżali z Petersbur­
g a  obecnie osiem, jak ; chemiczną, fizycznf, E e° fX ? i  ściągni<;,ych 2eń " a utrzy h a - ] " b choćby ,  K ijo w a, je st ich jednakże kil-

’ • ' • • ’ - J  I nianie trakcyi składek. • t u, lecz jati często byw ają na posiedzeniach
rady T ow arzystw a, o tem wolę tu nie wsporni-

Z a | a ■ I nać.prasy rOSyjSkl6l. I zakończenie dodam tylko to, że ani
J  •  'k w estye  polityczne, ani religijne w program

działalności naszego T ow arzystw a me wchodzą

kompromisowy wniosek kormsyi
Komisya rrwizyjiui Kijowska rada miejska 

wybrała komisyę rewizyjną w  następującym skła 
dzic. Prezes komisyi, p. A. Szcftei, członkowie  
jej pp. dr. Gorbur ow, W .  Ditiatin, W .  Ignatowicz, 
G. Aw ram o w , W .  Jącznickij, I. Fedoruk, \ V  br. Or 
gis Rutenberg, S  Slusarewskij, E  iHkster, ./. A'j  
w ickij, G. Czerno;,arow 1 Iljin. P. Sawenko do­
stał 6 propo/ycyi tylko i cofnął swą kandydaturę 
przed wyborami.

Komisya finansowo. Skład nowowybranej 
komisyi finansowej przedstawia się następująco. 
Prezes komisyi p. A. Rzepecki, członkowie jej pp 
W . Mozert, W .  Tolli, W .  Ditiatin, W . Ignatowicz, 
\A Kobiec, W. br. Orgis Rutenberg, \V. Jacznic  
kij, G Ziwał, J, Richert, M. Smulskij, A. Deśnickij, 
M Rastropowicz, M. Jaroszewrkii, 1. Fedoruk, A. 
Szefteł, jł. Szczytkowskij, M. Kozincew, I. Rozo w, 

Kuwickij, I. Ritmajer M. Sergij G. Bryczkin.  
Zabalotowano p. 1 Pirożenkę i Braźnikowa.

K R O N I K A
K a l e n d a r z y k .

Dziś 18 (3) Szymona.
Jutro 19 (4) Konrcda w.

Wschód słońca o godz. 7 m 03. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 55  
Długość dnia godz. 10 m. 52

K a l e n d a r z y k  H  Z a t o r y  o r n y .

18 Lutego (3 M arca).
Roku 1578. Z a  panow ania K ró la  Stefana 

Batorego na Sejm ie w W arszaw ie G łów n y T r y ­
bunał K oronny za spraw ą Ja n a  Zam oyskiego, 
K anclerza W H k ieg o  Koronnego, ustanowiony.

geologiczną, meteorologiczną, oceny nasion, ba- 
kteryologii rolnej i przemysłu ferm entacyjnego, 
antropologiczną i oddział odczytow y. Praco w 
m e te w yposażone odpowiednio ich potrzebom 
prowadzone są przez kierowników specyalistów
o wyższem wykształceniu naukowem i w yko-1 • n- i- L nr- , l ----------------- ------- ---------------- J  —  -----------1
ry w u ją  żądane-badania i samodzielne docieka- . . .  osł atmm numerze „Pietterb. \ iedomo- trzymamy się granic określonych ustawą, za- 
n ia  naukowe z pomocą asystentów . Działał- f  J ' y  a P w.,Z • ° 4va rf y ?  do g n ą c e g o L w ie r d z o rą  przez departam ent rolnictw a 1 ;
ność tych pracow ni w z ra s ta ‘z roku na rok i iest I *  ^ orw m ‘ M llewskie& ° znany publicysta p. R o- drogi wytkniętej, irsyn u acye p.p. autorów ta
* . 1 x ■ • • , Isłsw i^w . I i , : . l   1_u   • _ł_ x     1/*: t • u
juz należycie rozwinięta, tak np. pracow nia che­
miczna w ykonyw a rocznie do ^500 analiz, a

sław łew  I kich artykułów , jak ów w „K ijew lan in ic" poć
Ja śn ie  wielmożny hrabio! — pisze p. R .— P o-1 tytułem „W spólna praca*, sprowadzić nas nie
) sir nami WVStanir W imimill CU'Airk o _ i n  ̂ o I nrt źa .1oceny nasion, poddaie badaniu rocznie d o 9 3 o o l ^ bal°  S‘ę H nu,.wystfP'H #  imi.?ni,u . swoich roda- zdołają i na przyszłość podobne napaści pozo 

prób nasion i J ł o J u j e  ^ e J z l o i ^  StaWiaĆ bCZ
z nasionami, g w a ran tu jąc  tem n a b yw c o m  do I litewskiej z rosyjską. W skazał pan na starożytność 
broć i czystość za w arte go  tow aru. I szlachty litewskiej, jej stałość, długą walkę z Pol-

  • ‘ , Mką i sympatye do Rosyi. Zakończvł pan swoie
jeszcze większego znaczenia społecznego, I wystąpienie zaptwnieniem, że prawie cała szlachta 

jest działalność Muzeum na polu z a w o d o w e g o  I litewska podziela pańskie przekonania i vpowie- 
kształcenia, którem się zajmuje od 5  lat i czem I tłziałaby się głośno w  tym sensie, g dyby si! nie o-

pozyskalo sobie uznanie i rozgłos. D o prac j S y k a ^ k u l u S 3"*6 p0zbawią litwinów ich religil- 
tych zaliczyć należy; p ow tarzające  się corocz- i „Z powodu tego wystąpienia chciałbym zadać

R om an Sinięcklti
sekretarz hum -łipow. T -w a  roln

Z Kijowskiej rady miejskiej.

K u rsy

Jak to już wczoraj podawaliśmy, na ostatniem 
1 posiedzeniu rady miejskiej powstała” ożywiona dy 
skusya w kwestyi wydzierżawienia teatru miejskie 

1 r . -■ - J 5°  w domu ludow-ym na Troickim placu, zajmowa
techników które staKr ^  ̂ j i  * 1 • t,* aradzanojy SI? w tej sprawie — me przv filiżance nego zwykle p zez ti atr małorosviski. Komisya
kursów w ’ K rakow ie T ^la .takl^ hże ^ h a t y  lub pi zv kieliszku w gościnnych dworach która rozpatrzyła warunki umowy, ” wypowiedziała

n  o w v. K rakow ie, Lw ow ie 1 M oskwie. K ur- pańskie li przyjaciół lub w hotelu, ale w warunkach się za tem, aby teatr oddawać przedsięt orcv z za- 
sy  dla m aszynistów obsługujących m łocarniel J hcujących powadź" danej sprawy? 2) Dla-1 strzeżeniem, iż w ciągu części sezonu będzie w nim
parow e, które będą powtórzone w roku bieżą | cz?g0 zwr1óc,t sl<5 P?" właśnie do zjazdu zjednoczo- dawany dramat rosyjski, w drugiej części sztuki
cym wreszcit. systematyczna 1 • | ne  ̂ ■ ? , 3; czy ak-1 do właściwego organu ro- małorosyjskie.

me to prowadzone jest wieczorami, w oddziel-1  ̂ | guj e prawo wvboru sezonu dla dramatu rosyjskie-
nym gmachu, przy ul. Składow ej, ą korzysta 1 tu zapytuje p. R osław lew  hrabiego, czy ‘ małorosyjskiego z zastrzeżeniem, ze jeżeli w
z niego p rz e s Jo  450 rzemieślników, uzupełnia- "> e 011, dokąd podąża organizacya polityczna Jedll-Vn" z- sezon o w będzie dramat rosjjkki, w dru 
j , c  s w , w m  I przygotowując s i„  P.  "  k ie ro w ą ,,. r ,ze  F u r y  J U f e J  i T  r ld y
me trzech lat do słucliama kursów specyalnych. 12~8n, 1 jak i ma program ? miejskiej zabrał głos p. Szcftol Móv.ca wskazkł
Postępy, jak ie młodzież rzemieślnicza czyni w I Następnie stara się uzasadnić p. R osłav  I na. t0, w  Łijow  ie są dwa dobre dramaty rosyj- 
tej uczelni, są niemałe i wielce pom yślne dla I lew sw ój pogląd na spraw ę zlania sic L itw y  z skie: dr° g i - u S°łow cow a, tani u Kruczynina. Oprócz 
ich nrTOwlniri I Rnsva ’ 7 -z t U ‘ £ 1 w domu ludowym na Łukjanówce w niedziele

P ^  I ... y  naczając, iż sam jest zruszczałym I [ święta odbywają s-ę dla ludu przedstawienia ro-
Lecz wszystkie tu wyliczone prace na po-1 . ,inem> twierdzi, że na L itw ie i bez w y stą -1 -yj-skie popularne. Wobec tego sztuka rosyjska w

lu zaw odowego kształcenia, bynajm niej nie s ą | pleń *lr ' ^ or"'in-M iIew skiego je st tendeneya do K*'ov’'je jest postawiona należycie- Należy teraz
ieszcze kresem zamierzeń Mnzenm Pod Lnniee zlania si^ z R o s y ą .  zwrocie uwagę na to, że w  Kijowie jest znaczny
jeszcze aresem  zamierzeń Muzeum, r o d  koniec CąH,; ;* ■ ■ . procent ludności ritsińskiej. Dla niej to w  lomii
roku bieżącego Muzeum otw iera kursy dla m on -1 , , g _ yw iścic po sobie, me traci je -1 ludowym występował dramat małoruski i zawsze
terów mechaników i kursy przcm ysłow o-roln i-1 . n . °  n C1 patrzenia trzeźwo na rzeczy cieszył się tak dużem powodzeniem, że sztuka ma-
cze. Ostatnich ustawę pozyskał teraźniejszy stw icrdza, żc są  jednak przeszkody, które łoruska w Kijowi- dosięgła znacznego rozwoju i
prezes p. W ła d y s ła w  Kiślański a w vD ełń ii  one P rzcc iw staw iają  się wszelkim teAdenCyom ugrf- sla? ? a " a w Xsokl™  podomie artystycznym Mówca
* * > < *  Iasowy  U  "'«ia i „ o , : , / . ,  U J

Obecne postępowe rolnictw o coraz ściślej 1 żantJann- . trup—rosyjskiej i małoruskiej. Należy pozostawić zu-
się wiąże z przemysłem rolnym który znowu I ®  religii na razie p. I^oslawlcw nie m ó w i.|P ełnft swobodę działania, a praktyka sama wykaże,
wsniern no . i j  3 I a i , o i- l ł aką trupę należy ulokować w  teatrze ludowym
w s p ie ra  się na pierwszem, stąd nowoczesnem u I „A le  żandarm?... Czy pan wic, szan ow n y) (Na galeryi oklaski)
rolnikowi zaw odowcowi nie m ogą być obccmi hrabio, dokąd się pan zwrócił? Czy pan jest pew- Spokojne przemówienie p Szeftela wywołuje
różnorodne gałęzie przemysłu rolnego. O tó ż ln^Y*e ^ y ^ k ^ w ie z e  i Markowowie nic odegrają burzę ze strony p. Dobrynina. „Kijów jest macie- 
powstające przy Muzeum kursy mają za z a d a - l^ ^ f '?  a y  litewskiej roli Murawjewa i Kacha-l rzą miast rosyjskich i 'naszym obowiązkiem jest
nie kształci," sw vrh  u-vrlmn-ańrńw n, f i w  I G . ( , . I krzewie w niem kulturę wielkoruską, a nie inno-
t,- - l r  • Z  e wy^how anc? w w trzechlet-1 , Bardzo to shzki temat... i parni, parne hra- plemieńcze." Bez względu na to, czy teatr ludowy
nim okresie w tych zobopolnych, tak ściśle zrć '°>  n,e uleżało go podsuwać pańskim rodakom, da zysk czy stratę, należy popierać szirł"; rosyjską, 
soba wiażacvch sic Łiprnntanh |/:adam pa i> jeszcze tedno pytanie: czy wśród Popierając dążności separatystyczne, dc dzie rada

"anvtm Ł,t̂ w sk*eJ , znjkly już wspomnienia 63 roku? miejska do tego, iż osadzi w  dom u ’ ludowym teatr

,'ilJardf i ° - bzB _tT ™ 2t " • pan"; . I)alli(j ,hr_a-| plemieńcze." Bez względu na to, czy teatr ludowy
pierać sztukę rosyjską, 
ityczne, dojdzie rada 

domu ludowym teatr

-. -. -    - j -  —  ----------  Inrnai^ .   ;-j  i .  -o,...  można stawiać kwestyi
Mość 1 ażeby j ą  bardziej uwypuklić, przyto czy-1 f  ’’ ^go pos- i P ku- J estem przekona-1 tak, ja l  to zrobi): mój przedmówca. Bez wątpienia,
m y  daim    j .  I .y ’ P wtórzenie tego błędu jest niemożliwe. I Cijów jest macierzą miast rosyjskich, a tny jesteśmy

sobą wiążących się kierunkach.

Z  trg  > już pobieżnego wyliczenia podję-1 Zapytuję bez” 'ż ad n e j^ ło śh w o ścT  i ukrytych myśli! I żydowski.. ”  
tych prac przez Muzeum widnieje ich donio-1 większość szlachty litewskiej | ' P. Ślusaretrski. N ie m o żn a  stawiać kwestyi

1 ,  -  -  * ' 1 -  .  I ,1 v,  II
my aane cyłrow e, zaczerpnięte ze spraw ozda-1 Ale. czyż nie mamu 'riTić I n m i l u  r  j —- -- — - - 7 -  —nia za rono 1 X  > mam dziś wyników? Czvz wnu-1 rosyanamt, lecz to nie przeszkadza nam kochać

lir  I • n!e Pł.ac4 df ' s ^a „esk ipedę" dziadów? Czyż muzykę maloruską. la jestem rosyaninem, lecz je-
jPra,Cy -nl,zealne| poimenionego roku | n ^ l f , rpiQ„' ze® st^  Jeszc%Si dzisiaj?J stem też malorusinem!... (’p. Djakow dzworliem

Przepraszam
prawu —
Tak pa-

- . , —J  -----------------------------• r  '  ......... ~r>— «-«- M ,« t„ , .v |„u w ic ,  iuuirav meioayc maiorusKte, 1 tak samo,
19  prelegentów, oraz 10  niższych tunkeyona-1 lltewskleJ. lv.uPT nle można 1 żc ,ue sprzeda ona z a lja k  dziś chodzę do teitru miejskiego słuchać mu- 
ryuszów , razem 1 3 3  osoby. j 30^srebrników 1 rosyjskiej, 1 swojej własnej w o h lzyk i rosyjskiej, włoskiej i innej (dlaczego p. Dobry-

Z  zestawienia zaś wykonanych m ac w v .  n° ' C I "w „ K ™ i • j  • u . I nil1 nie. Protestaje przeciw tytn morodcorn?), do
pada, że w omawianym rol-u jn i - n n i f  ■ r  !iirah;X ’\ f y P nieodPov*iedmą chwuę, panie teatru ludowego idę słuchać muzyki ukraińskiej, 
L d ! ’ L  - 5, dokonano, analtz hrabio, ofiarowuje p3n rządowi rosyjskiemu na pół- Dowodem tego że mam słuszność jest znaczna
badan, spiawdzen 1 ekspertyz 8 , 3 4 8 ,  z p o m o c y  ra|s ,ku szlaclllJ  ^ ‘ewską właśnie wtedy, kiedy ten frekfencya teatru maloruskiego. Dlatego te. nam, 
naukowej korzystało w pracow niach, klasacn | , Z aPr" lj a4i' Markowóy. 1 Bobrinskich wykre I oniekunom miasta, me wolno pozbawiać ludności
rzim ieślnirzo-przem ysłow ych kursach dio Ł o n .  I °  ew , 7 miej.sc;owegc> zycia ekoil°-1 iniejscowei jej rudzinnego teatru". W  dalszej dy-

3 w jo n ,  saen .Ma mon- nucznego. ( op.awda urzędnicy rosyjscy przyzwy- skusyi ujawnią się charakterystyczny fakt, a miano

—  Z P. T. G. W  sobotę 19  b. m. odbę­
dzie się w lokalu P. T . G . wieczornica. W ej­
ście dla członków bezpłatne; z powodu w cze­
snego zakończenia początek punktualnie o go­
dzinie 9-tej wieczorem.

— Ze Związku równouprawnienia kobiet.
R eferat p. J .  Rzepeckiej „W spom nienia poś­
miertne o W . Nałkowskim  i M. Brzezińskim ", 
który miai być odczytany w poniedziałek 
u  lutego w lokalu Zw iązku równoupraw nienia, 
został odłożony z pov.odu niezdrowia prelegen­
tki na piątek 18  lutego na godz. 8 wiecz. (Pro- 
rezna 28 m. 3).

—  Wystawa prac szkolnych żeńskiej 
handlowej szkoły p. P . W olodkiewiczowej przy 
ulicy Kuźniecznej 44 budzi wielkie zaintereso­
wanie.

Urządzona z powodu jubileuszu dziesię­
ciolecia pom yślnego rozwoju szkoły, trw ać bę­
dzie do dnia 27 lutego i może być codziennie 
zwiedzana bezolatnie od godziny 12 -tej do 4-ej 
po południu.

—  W wigilię jubileuszu. Na mocy rcz- 
porządzenia adm inistracyi zakazano dem onstro­
wania w iluzyonach m iejscowych feeryi p. 11 
„50-lecic uwłaszczenia w łościan" i „W  wigilię 
•manifestu" •

W zbroniono również urządzenia w teatrach 
zapow iedzianych już żyw ych obrazów p. n. 
„Czytanie manifestu z dn. 19 -go  lu tego". P o ­
zw olono jednak na urządzenie żyw ego obrazu 
„O dczytywanie manifestu w chacie w łościańskiej".

—  ?akaz posiedzeń.? w  lokalu k ijow ­
skiego instytutu handlowego miało się dziś 00 
być posiedzenie T ow arzystw a miłośników nauk 
społecznych, z powodu przypadającej w dniu 
jutrzejszym  50-letniej rocznicy uwłaszczenia 
włościan.

W czoraj władze ad m iristracy jn t zaw iado­
miły zarząd T ow arzystw a nauk społecznych, że 
zebranie nie może się odbyć, wskutek czego 
zostało ono odwołane.

—  Zamykanie restauracyi. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora, jutro pierwszorzęd 
ne restauracye w K ijow ie będą zamknięte do 
godz. 3  po południu, pozostałe zaś zakłady g a ­
stronomiczne— w ciągu całego dnia.

—  2 instytutu handlowego. W  insty 
tuc e handlowym  wyw ieszone ogłoszenie, pod 
pisane przez dyrektora, który na mocy rozpo 
rządzenia m inistra przemysłu i handlu pow tór­
nie przypom ina słuchaczom instytutu, iż ci z 
nich, którzy w swoim czasie nie zapłacą wpi­
sow ego, lub czemkolwiek przyczynią się do za­
kłócenia praw idłow ego biegu zajęć w instytucie, 
zostaną niezwłocznie w ydaleni, o czem tego s a ­
mego dnia kancelarva instytutu zakomunikuje 
urzędowi poborowemu.

—  K an celarya  kijow skiego instytutu han­
dlow ego Drosi słuchaczy, którzy złożyli podania
0 odroczenie im terminu odbyw ania siuzby w o j­
skow ej, aby w najbliższych uniach przybyli do 
kancelaryi w celu sporządzenia własnoręcznych 
kopii ze sw ych dokumentów, gdyż iraczej po­
dania ich nie będą mogły być uwzględnione.

—  Uroczyste posiedzenia. Ju tro  o godz. 
4-cj po południu *v lokalu gubernialnego za­
rządu do spraw  włościańskich odbędzie się uro­
czyste posiedzenie z powodu 50-letniej roczni­
cy  uwłaszczenia włościan.

—  Przed wyborami. Pomimo, iż od w y ­
borów do 4-tej Dum y Państw ow ej dzieli nas 
przeciąg 1 1/2 roku, wśród ziemców rosyan  gub. 
kijow skiej rozpoczął się już ruch organizacyjny. 
W tych dniach w mieszkaniu p. Demczenki od­
była się narada m iejscowych ziemian, między 
którym i byli i niektórzy pow iatow i m arszałko­
wie szlachty', pp. R ew a , Czerpów , T alberg
1 inni. Uchwalono zawiązać bezpartyjny komi­
tet wyborczy dla gub. kijow skiej, m ający na 
celu zrzeszenie wszystkich w yborców  rosyan . 
Kom itet ten ma być zupełnie niezależny od 
m iejscowego klubu nacyonalistów , jako posia­
dającego zbyt jaskraw e zabarw ienie partyjne. 
Cała procedura komitetu tym czasowo została 
ześrodkow ana u p. Demczenki.

—  w sprawie nabywania broni. M inister­
stwo spraw  wewnętrznych w ydało okólnik 
w spraw ie pozwoleń na nabyw anie i posiada­
nie brom painej przez urzędników kolejowych. 
D otychczas pozwolenia te w yd aw ał zarząd żan- 
darm eryi kolejowej tylko urzędnikom, zamie­
szkałym w granicach wyw łaszczonych dla kolei 
gruntów , pozostałym zaś w ydaw ano pozwolenia 
na zasadach ogólnych. Obecnie według now e­
go  okólnika pozwolenia na broń wszystkim 
urzędnikom kolejowym  bez względu na miejsce 
zam ieszkania będzie w yd aw ała żandarm erya 
kolejow a.

— W sprawie komory celnej. D yrektor
departamentu ceł Zapyta! prezydenta miasta, 
kiedy budynki kijow skiej kom ory celnej o tyle 
zostaną wykończone, że komora będzie m ogła 
rozpocząć swe funkeye. Na mocy N ajw yżej 
zatwierdzonej uchw ały skarb państw ow y ma 
wypłacić specyalne sum y na utrzym anie kom o­
ry, skutkiem też czego m inisterstwo sitarbu, 
musi posiadać żądane wiadom ości.

— W sprawie podatku ładunkowego od 
ransportów rzecznych. W  Kijowie został pod­

niesiony projekt wprowadzenia podatku ładun­
kow ego od transportów , przew ożonych rzekam i. 
Podatek ten ma być obrócony na ulepszenie 
dróg podjazdowych do przystani. Obecnie ino- 
hylowski zarząd miejski zawiadom ił prezydenta 
miasta, p. D jakow a, iż zgadza się na poparcie 
projektu podatku.

—  Wykroczenia lbkarza. K ijow ski gu-
bernialny zarząd do spraw  miejskich postano­
wi! wdrożyć śledztwo pierw iastkow e przeciwko 
lekarzowi sanitarnem u m iasta B erdyczow a A j- 
zensztadtowi i u riad n kow i sanitarnemu Szysz- 
kowskiem u, oskarżonym  z art. 36 2  i 2 cz, 577 
kodeksu karnego. D -r A jzensztadt rzekomo 
miał sp isyw ać fałszyw e protokóły o antysani- 
tarnym  stanie p o ses ji tych w łaścicieli, którzy 
nie chcieli dobrowolnie płacić mu pewnej okre­
ślonej sumy miesięcznie. Urzędnik Szyszkow - 
ski oskarżony jest o dopom aganie doktorowi 
A jzensztadtowi w tj’ch aferach.

—  Tyfus plamisty- W obec rozszerzają­
cej się bez przerw y w mieście Humaniu epide­
mii tyfusu plam istego, kijowski gubernialny za­
rząd do spraw  miejskich zezwolił radzie miasta 
Idumania na asygnow anie z zapasow ego kapi­
tału m iejskiego 1,0 0 0  rubli na walkę z epidem.ą

— W sprawie telefonów gubernialnych
W czoraj w gubernialnym  zatządzie ziemskim 
odbyło się pod przewodnictwem p. Demczenki 
pierwsze posiedzenie kom isyi ziFińskiej do bu­
dow y w gub. kijowskiej sieci telefonicznej. 
Przewodniczący zakomunikował zebraniu, iż 
gen.*gubernator T repów  po zaznajomieniu się 
7 projektem sieci, zaakceptował go  w zupełno­
ści i obiecał sw e najgorętsze poparcie u m ini­
stra spraw  wewnętrznych. W obec tego należy 
rozpocząć jaknajprędzej czynności przygoto­
wawcze, aby po uzyskaniu pozwolenia jeszcze 
w r. b. rozpocząć roboty przy budowie s*eci. 
O pracow any już projekt pos.ada niektóre braki, 
między innym i ten, iż cały pow iat radoinyski, 
północna cześć powiatu kijow skiego oraz część 
powiatów hum ańskiego, taraszczańskiego i lipo- 
wicckiego zostały nieobjęte siecią. W obec tego 
uchwalono zaprosić 2 specyalistów  dia uzupeł­
nienia tych braków i popraw ienia niektórych 
innych niedokładności. Poniew aż zawczasu na­
leży określić przypuszczalny dochód z telełonów, 
uchwalono niezwłocznie zarządzić ankietę wśród 
fabryk, zarządów gm innych, rozmaitjmh instytu­
cyi i osób zainteresowanych dla w yjaśn ienia 
ilości abonentów przyszłego telefonu. K oszta 
abonamentu będą wynosiły': dla fabryk i in sty­
tucyi przem ysłowo-handlow ych 10 0  rb. rocznic, 
dla pozostałych abonentów 50 rb. Co do ko­
sztów urządzenia sieci w yw iązała się dyskusya. 
Projekt ziemski uzależniał kosziy' urządzenia od 
warunków m iejscowych —  odległości od funk- 
cyonująccj już linii, ceny budulca i t. d. S k u t­
kiem tego był brak jednostajności kosztów 
urządzenia telefonów w każdym poszczególnym 
\vj'padKu. D la zapobieżenia temu uchwmlono 
w yznaczyć jednorazow ą opiatę 200 —  300 rb ., 
zależnie od ilości abonentów , licząc w tem 
i koszty samego przyrządu.

Następnie kom isya w yb ra ła  z pośród sie­
bie podkumisyę w osobie pp. R e w y , G ryg o rc  
w icza-Barskiego i J .  D aw ydow a pod przew o­
dnictwem p. Demczenki, dla w ypracow ania  prze­
pisów telefonicznych, w arunków  um ow y z istnie­
jącym i już telefonami .oraz dla udzielania w ska 
zowek technikom opracow ującym  projekt sieci.

W  końcu uchwalono ogłosić za pośredni­
ctwem pism odezwę do ludności m iejscowej 
z prośbą o jaknajprędszt nadsyłanie deklaracyi 
o przyłączeniu do sieci telefonicznej, aby m ogły 
być one uwzględnione przy układaniu ogoincgo 
planu sieci.

— Przewóz mąki. Właściciele młynów
kijowskich zwrócili się do komitetu giełdow ego 
z prośbą o w ystaranie się o pozwolenie na 
przewóz mąki przez ulicę A leksan drow ską i 
Kreszczaiy'k. Prośbę sw ą m lyna.ze m otyw ują 
tem, iż obecnie z powodu odwilży szosa Glu- 
boczycka stała się niem ożliwa do przebycia.

OSOBISTE.
—  D owodząey wojskam i kijów . okr. wojen, 

gen.-adjutant M. Iw anow , w yjechał w czoraj 
z K ijo w a  koleją kijów .-poltaw *ką.

— K R A D Z I E Ż E .  Onegdaj z mieszkania Frei-  
mana (Borysoglebska 17) skradziono futro, wartości  
7uo rub.

— Przy ul. Zylańskiej N° 1 1 2  z mieszkania 
Gołubiewa skradziono ubrani? i zegarek. Złodzieja 
zatrzymano.

— Przy ul. Skobelewskiej N» 10 skradziono 
Martyniukowi weksel na 100 rb. i rozmaite rzeczy  
wartości 2 14  rb.

— Przy ul. Troicko-Kiryłowskiej ze sklepiku 
B u ra k o w a  skradziono herbatę wartości 300 rb.

—  Na kontraktach wyciągnięto Kuczynowi  
kieszeni portmonetkę z pieniędzm,. Złodzieja za­
trzymano.

— N A G I . A  Ś M IE R Ć .  W  domu Ns 39 przy 
ul. D. W a le  zmarła nagle Sadownikowa. Zw łoki  
odwieziono do prosektoryum.

— Z A  P O T A J E M N Ą  S P R Z E D A Ż  W Ó D K I  
zatrzymano wczoraj w  nocy na ulicy W łodzim ier­
skiej A .  Tolkacza.

— UJĘCI Z Ł O D Z I E JE .  Na ul. Kiryłow kici 
zatrzymano z kradzionemi rzeczami A. Mcmicza.

” Na Besarabc- zatrzymano W .  Cybulaka. 
Pozatem polieya ujęła 3  złodziei z rzeczami, 

zrabowanemi w  domu .Vs 3  przy ul. Dieh* arnrj; 
oraz złodzieja kieszonkowego Fugalewicza z dam­
ską torebką skradziona na Kreszczatyku.

— P O R Z U C O N E  D Z IE C I.  W czoraj na d w o r ­
cu kijowskim w  wagonie klasy II! pociągu N; 3  
znaleziono kosz z 2 niemowlętami płci męskiej. 
Żadnej kartki przytem nie było. Dzieci odesłano 
do cyrkułu mtlwarowego.

Z SĄDÓW.
D w użeńdw o.

Dwunasty wydzia* kljowskieco sądu okręgo­
wego rozpatrywał wczoraj bez udziału sędziów  
przysięgłych sprawę niejakiego D. Szlechtma.ia,  
oskarżonego o dwużeństwo.

R o zp raw y toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych.

” Bronił oskarżonego adw przys. S. Ratner.
Pc rozpatrzeniu sp r a w y  sąd skazał Szlecht-  

mana na 2 miesiące więzienia.

Śm ierć p o d  kolam i.
Tenże wydział kijowskiego sądu okręgowego  

rozpatrywał wczoraj bez udziału sędziów przysię­
głych spraw ę pocztylionów A .  Barżenki i Ę. Dow 
py, osKarżonych o to, iż dnia 15 lioca 1910 roku, 
jadąc bardzo szyoko furgonem pocztowym na d w o ­
rzec, na ulicy Bezakowskiei przejechali przecho­
dzącego przez środek ulicy M. Dziubengę

Dziubenko uległ zmiażdżeniu klatki piersio­
wej i tego samego dn a zakończył życie w  szpitalu 
Aleksandrowskim.

Na sądzie oskarżeni tłómaczyli się, że z w y ­
kle jeżdżą, przewożąc pocztę, bardzo szybko, sto­
sując się do wydanego w  tym duchu rozporządze­
nia władzy pocztowej.

Po rozpatrzeniu sp a w y sąd skazał obu o- 
skarżonych na dwa miesiące aresztu i pokutę ko­
ścielną.

%
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W szak
obsługiwać

.  T EA T R  I M U ZYKA

Teatr Polski to „ Ogniwie
Przedstawienie pożegnalne.

A  więc dziś nasza trupa teatralna w y ­
stąpi po raz ostatni. Dziś T eatr Polski zam yka 
sbzon, a  ju tro  już będzie tylko wspomnieniem!

A  szkoda!
T a k  jest, szkoda, zgodzi się z tern zda­

niem chyba cała nasza publiczność teatralna. 
Szkoda, że przez post cały  będziemy puzbawie- 
rfi tej- kulturalnej rozryw ki, śzkbda nam tej 
gi omadki aktorskiej, z którą zżyliśmy się, któ­
ra  m iała może sw oje bi aki, ale która bądź co 
bądź nasza publk-zność zadaw alała, i to w w ię­
kszym daleko stopniu niż zespo*y poprzednie.

A  treść tego w yrazu szkodo tern silniej 
9ię zarysow uje, źe nikt nie jest w stanic prze­
widzieć co przyszłość przyniesie i czy na przy­
szły sezon mieć będziemy w  K ijów  ie placówkę 
kulturalną, ja k ą  jest Teat*- Polski?

Co będzie dalej? Czy nie należałoby już 
dziś o tern pom yśleć? Czy me należałoby losa­
mi teatru zainteresow ać kół szerszych, a ko­
rzysta jąc ze zjazdu kontraktow ego, do popar­
cia tej instyturyi zachęcić prow incyę 
nasz teatr może, a nawet powinien 
przez dojazdy i prow incyę.

C !hc;a(oby się ostatniemu przedstawieniu 
w sezonie nadać jakąś sp ec ja ln ą , uroczystą 
cechę, która m ogłaby być w yzyskaną w celu 
propagandy idei istnienia teatru polskiego w 
K ijo w ie , tak o placów Li kulturalnej.

N iestety w ybór sztuki zam ykającej sezon, 
sztuki która jest dobrą i w esołą, a nawet do­
skonałą, ale mocno pieorzną farsą francuską, u- 
trudnia zadanie i silnie ciąży na pasyw ach  bi­
lansu rężyseryi.

H ageipan n azyw a osobę krytyka teatral­
nego „skoncentrow aną publicznością." W  tym 
charakterze w ystępując, muszę przyznać, żc 
nasza drużyna artystyczna robiła co m ogła, aby 
publiczność zadowolić i teatrow i byt zapewnić. 
L w ia  jednak część zasługi leży po stronie tycb, 
co w imię niezrozumiałej skrom ności zarządu 
poi. toto. mil. sztuki przez dw a sezony pozo­
stają  w cieniu, co nie tylko ow acyi, ale nawet 
słow a uznania nie słyszeli.

Mówię tu o tych, którzy na egzystencyę 
polskiego teatru łożyli, którzy deficyty tegoż 
pokryw ali.

Niech te kilka w yrazów  starczy hojnym 
mecenasom  za należny dowód uznania i po­
dziękę za spełniony czyn obyw atelski.

T. M S .

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Europejski: pp. L. hr. Rzewuski;  

z Petersb
L e -

biediew, fabr., z Petersburga; Raszew ski dyr. cukr 
Maryińskiej; Malinowski,- rząd.; Kazimierz Szaszkie- 
wicz; M.ołis Fabri z zagr.

Hotel ( 'mtinenta : pp. Falz. Fein z Odesy;  
Er. Żmijewski z R erszaJy ;  Sawostjanow, ob. z gub 
pod.; Stanisław Ulaszyr, ob.; Jttrjewicz, ob.; Dechi, 
przedst.; Kokorickin; Tru ss;  Derr, inż.; Ginsberg, 
dyr. fabr. z Czerkas; Marschał; Husarzewski; Ad. 
Neiman z Charkowa; Karol Eller, inż.

Grand-Hotel. p. J.  Mdsahm, adra dóbr hr. S o ­
bańskiego.

Hotel H ladjniuka : pp. Biernacki, ob.; Boguc­
ki, ob.; Brzozowski, ob ; Tarintin; Szyszakin Kali- 
tajew, rządca; Taraniec, adnp; Princtein z Charko- 
w a ^ f e Ł

Motel Ermitaae: pp. Maryan Hański, ob. z 
Babina; Konstanty Bańkowwki, dyr. o.; W ła d y sła w  
Per-ro, ob. z d o w . kaniowskiego; Klementyna Ferro;  
-Stanisław Skola, dyr. c ;  Czesław Zaleski, ob z 
Berdyczow a; Kriwczun, dyr. c. z g. c hart ; Jakób  
Rokicki z p. winnic.; duchowny P :otr Basilewicz  
z p. olgopol.

Hotel Franęois: pp. Józef Taraszkiewicz z 
Bial C.; Józef-Piotrowsk'- W ład. Strzałkowski, ob.; 
Knopiński, inż. z W a r s z a w "  Madejski; Jabłoński; 
Wiktorąfenicz, ob.; Bierezowski, ob!; R-rdzki, prztm.; 
Kolshorn, inż. z Rygi; Ciszewski, ob.; Bieliński, ob.; 
Lu d w ik Srm anowski, ob.; Karol Darowskś z W a r ­
szaw y

Hotel Savoy: pp. Roznatow ;ki, ob.; Strycba-  
rzewskk B o rcz-3 rygiewićz, ob.; Tchorzewski; No­
wicki; Kuionizin; Sitkowski; Djakonow; dyr. c. No­
sówka; Zaleski; Bałaszew; Gustaw Eftiruow-cz.

Hotel Rosyc: pp. Karol J  .ipkowski; Ku ol 
Schweisgut; Eus. Schweisgut; Adolf kymwid-Mic-  
kiewicz z p. o lg o p , Andrzej Djaczewski: Stan. 
Suski; Jakób jąko w lew ; Jare Czarnów' ski; A r  toni 
Pażdzierski z W ład . Michnowski; Luclwik Mo- 
rzycki z Charkowa: Józef Sumowski; Marva Mo 
rryeka; Mayya Broeftowt ka;’ Andrzej Borowikow; 
V/mcei.ty Pi makowski z Humania; Leonard "abęc  
ki; Tadeusz Madejski; W łodz Maciejowski; Henryk 
Zbyszewski; Aleksander Żygilewicz; EdfhunJ Kuli; 

Ja n  Tustanowski; Romuald Tustanowski; Al .  R e ­
gulski; Jan Aleksandrów, inż. z Charkowa; Jan R a ­
packi zj.Warszawy; Jan Koiwin-Halinowski z W a p  
niarki.

Hot^l Francuski: pp. Skórzcwski; Lederer; 
U zię bL; Chodkiewicz.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hot/l Continental: pp. Gukowski do Moskwy; 

łieier do Moskwy; Jeżewski do W arsza w y; Bojko 
do Charkowa

Cfrand-llólil: pp. Adam  hr. Zamoyski; hr.
Wodzieki.

Hotel Hladyniuka: pp Seliw an ow  dn Odesy; 
Helhar do Sewastopola; Sorokma do Poltawy; La- 
żaru do Odesy; TurKOWstd do Wołóczy.-k; T u rk o w ­
ski d o A lo h y lu w a  pod.;- S eliw an ow  do Elizawet^ra- 
du; Sokołem do Połonnego; Haikiewicz do lok ona: 
Sakiew icz do Horodyszcz; Marszand do Charkowa;  
Hoier.

HoM  Franęois: pp. Lewicki; jasieński; Jani­
szewski; Boguszewski; Frodorowsfcr; Mfefomed; Ko 
chler; Dzmens-f.enczewskt; Braun do Moskwy

Hotel Francuski: pp. Siarża-Jakubowski; Ilan- 
sen; hr. Colonna Czosnowski; Waóutyński.

KRONIKA POLSKA.
— Niemiec wybrany przt,z polaków. Z

M telżyn ad o n o szą  do gnieźnieńskiego „ L e c h a " ,  
żc w tamtejszych w y b o r a c h  do r a d y  miej­
skiej odniósł z w y c ię s t w o  kandydat niem iec­
ki Fritz, który dopięto od roku mierzka w  
Mieizynic, a zaw d zięcza sw ó j  w y b ó r  jed yn ie  
p o m o c y  polak ów , którzy oddali iftu s w e  g ło sy  

'odać należy, że smutne takie w y p a d k i  
od pewnego czasu p o w ta rzają  się częściej wr 
Po zn lń skiem .

— Polonizacya Warmfi. P rasa  berlińska 
wszystkich odcieni podkreśla wzrost polszczy­
zny na W arm ii. W zrostu tego dowiódł rezultat 
w yborów  uzupełniających w O lsztynie (Allen- 
stein) n a 'W a i mii, ■ gdzie przeszedł w piaw dzie 
G rlo w sk y  (niemiec) 10 ,50 4  glosam i, przeciw 
kandydatow i polskiemu, Barczewskiem u* który 
otrzyrrfał 7 ,5 10  głosów . Jednakże kandydat pol­
ski z O lsztyna otrzym ał, w stosunku vlo osta 
tnich wybóróto z r. 19 0 7 , o 2 14 0  głosów  
więcej. K on serw atyści glosow ali kom pro­
m isowo na centrowca. O rgany haJkatysty- 
cżne dowodzą z tego powodu potrzebę tern 
silniejszego nacisku w duchu przeciwpolskim . 
Bc-zstrontle stwierdzają przeciwnie i iluszuie, 
że t**n w zrost'po lszczyzn y je st w łaśm e skutkiem 
polityki hakatystycznej, skutecznie podniecają­
cej polskość i budzącej opór nawet w tych 
prow incyach pruskich, gd/.ie przed erą prześlą 
dowan uważano polskość jako zupełnie zanika­
jącą.

— Gubernator siedlecki, otrzym an o  w 
W arszaw ie wiadom ość o m ianowaniu podol­
skiego m arszałka szlachty, znanego nacyóna- 
listy rosyjskiego , Rakow icza, gubernatorem  sie­
dleckim.

—  Wystawa Starej Warszawv. ] ow.
Opieki nad żabytkam7 przeszłości powzięło za­
miar urządzenia wystawy Starej W arszawy.

W  tych dniach zarząd T -w a  otrzymał od 
generał-gubernatora stosow ne zezwolenie i nie­
zwłoczni** przystąpi! do urzeczywistnienia z a ­
miaru, M aterjaf w ystaw ow y ujęto w trzy dzia­
ły  głów ne: Dó dżiału I-go zaliczono to w szyst­
ko, co stanow i stronę ilustracyjną m iasta z mi­
nionych okresów jego  rozwoju, jako  to: a) wi-; 
doki ogólne W arszaw y, odtworzone we w spół­
czesnych sztychach, rysunkach i obrazach ma­
low anych, b) widoki poszczególnych Iragm cn-' 
tów m iasta 1 gm achów, cl p lany miasta.

Dział Il-g i stanowić będą portrety m ar­
szałków W . K ., starostów , burmistrzów, prezy­
dentów i ra jców , dostojników duchownych, u- 
czonych, artystów  i w ogóle w7ybitnych obyw a­
teli7 warszaw skich.

Nh dział Ill-ci złożą się: a) przedmioty pa-, 
iniątkowe z przeszłością W arszaw y złączone; 
b) w yroby w szelkiego rodzaju o charakterze ar­
tystycznym  lub specyalnym , w W arszaw ie w y­
konane, jako  to: sprzęty kościelne, meble, ze­
gary , w yrob y ceram iczne,,złotnicze, ślusarskie i 
t. pv U w zględnione być m ogą również takie z 
tych przedmiotów, nie będące ściśle wyrobu 
m iejscowego, które atoli stanów ią starodaw ną 
przynależność kościołów pałaców  i t. p. w arr 
szawskich; c) druki i opraw y książek pochodze­
nia w arszaw skiego- d) insygn ia  i znaki cecho­
we w arszaw skie i t. p.; e) znaleziska, w yd o b y­
te w W arszaw ie przy robotach ziemnych W i­
sły i t. p.; f> ubiór i stroje m iejskie w ar­
szawskie.

— Towarzystwo miłośników kultury 
humanistycznej zaw lążuje się w e L w o w ie  na 
wzór podobnegu, istniejącego w  W iedniu. T o ­
warzystw o to ma skupić uczonych wszystkich 
kategoryi, literatów  i artystów , którzy poczu­
w a ją  się do w spółdziałania z ideami kultury 
hum anistycznej.

—  Hojny dar. B rat ś. p. Jó zefa  Mont- 
wiłla w imieniu całej rodziny zmarłego, ku ucz­
czeniu pamięci niezrów nanego obyw atela kraju 
złożył na ręce p. Ludw ika Ostrejki 3 ,800 rb: 7 
tern, aby pow yższa suma była rozdzielona po­
między wileńskie instytucye filantropijne, w y ­
raźnie wskazane przez ofiarodaw ców .

— Wystawa bydła. Piotrkowsko-kaliski Z w i ą ­
zek hodowców bydła nizinnego przy C. T .  R. w  
W arszaw ie  (ul Eryw anska 16) zawiadamia, że pro­
jektowana na r. T910 wystawa bydła nizinnego w  
Łodzi odbędzie się w e  wrześniu r. b. Juz obecnie 
zadeklarowano duże bvdła zarodowego. Będą w y ­
stawione także przedmioty, mające związek z hodo­
w lą bydła.

— — — —  \

O F I A R Y .

Z a  pośrednictwem  
do kasv Koła kobiet

p. Czachórskiej wpłynęły  
następujące ofiary na przytu- 

Kole K o b ;et Polek":łek dzienny przy
Pp. K saw era Chojecka 10 rb., Róż? Juworska  

3 rb. v>raz ubranka i zabawki, d-r W erbski 5  i-d., 
Zofia Studzinsk? 2 fb., P a w ło w a Ejsmont 2 rb., 
F. bączltowskw ubranka dzieciom.

rem liczny tłum zgotował m inistrowi manifc- 
stacyę.

W SDrawie teatru krakowskiego
KrakÓW —  Solski nie będzie starał się 

o w ydzierżaw ienie teatru wskutek nowych wa 
runków  dzierżawnych.

Wybory
Poznań-— W ybory posła do sejmu z okrę­

gu Krotoczyn-Pieszew  na miejsce zm arłego ks. Ja ż ­
dżew skiego odbędą się d. 7 -go kwietnia. l ’o- 
nieWaż władze dyrecezyalne' zakazały księdzu 
Kurzaw skiem u ubiegać się o mandat, czynione 
»ą zabiegi w celu cofnięcia tego zakazu.

Przesilenie gabinetowt.
Paryż.— O głoszona lista  now ego gabinetu 

nie jest bynajm niej „ ostateczna. Cruppi d o ­
tychczas nie zdecydow ał się na objęcie teki 
ministra Spraw zagranicznych. Senator D evelle 
rów nież w ostatniej chwili cofnął się. Pomimo 
to Monis spodziew a się iż dziś jeszcze sform u­
je  ostatecznie gabinet. Nowemu gabinetow i 
przepow iadają krótki żywot. T e g o  ••odzaju wer- 
sye puszczane są przeważnie przez socyalistów  
radykalnych.

PąryŻ .— O dbyła Się p:erwsza narada no­
w ego gabirętu , która w ykazała, że w szyscy mi­
nistrow ie posiadają identyczne poglądy.

Pary? —  G abinet M onisa ostatecznie się 
sform ował. Do składu gabinetu weszli: mini­
ster-prezydent i minister spraw  wewnętrznych 
Monis, minister spraw iedliw ości A ntoni Perrier, 
minister spraw  zagranicznych Cruppi, minister 
w ojny Berteau.\, minister m arynarki D elcassć, 
minister skarbu C aillaux, minister ośw iaty 
Steeg, minister robót publicznych Duinont, han­
dlu —Masset, rolnictw a— Pauns, kolonii— Messi- 
mi, pracy— Boncourt.

Projekt Dodatku dochodowego.
Ateny.— Minister skarbu wniósł do izby 

projekt podatku dochodowego. Venizelos w y­
głosił wielką mowę, w której w yrazi nadzie­
ję  na polepszenie stosunków w kraju.

Zaprzeczenie.
Berlin. —  „Norddeutsche A llg . Z tg ."  za-i 

orzecza, jak ob y  przyczyną wyjazdu am basadora 
niem ieckiego z B iałogrodu było nieporozumie­
nie z b. runistrem  w ojny Gajkowiczem . S erb ­
ski minister spraw  zagranicznych zawiadom ił 
am basadora o Jy m isy i G ajkow icza i wyraził 
sw e ubolewa n;e z pow odi zajścia- W  ten spo­
sób zatarg został ostatecznie załatw iony.

Choroba nastąpcy tronu.
Wiedeń.— „N eues W iener Jo u rn a l" dono­

si, iż następca tronu Franciszek Ferdynand 
obłożnie zachorował.

Przesilenie minisleryalne.
Rzyin —  M inister spraw  zagranicznych 

San  G iuiiano ma ustąpić z zajm ow anego stano­
wiska. T ekę obejm ie prezes gabinetu Luzzatti.

Wiedeń-— W edług inlorm acyi „Z e it" min. 
Aehrettthal po urlopie poda się do dym isyi. 

ego stanow isko obeim.c Pallavicini.

.«» k'**- i - t Y.y c I O ' * r '-i'

Telegramy.
(Od korespondentów tria mych). 

Artykuł Jankowskiego.
Warszawa. —  w  drugim  artykule C zesła­

w a Jan kow skiego , w ydrukow anym  we w czoraj­
szym numerze „K u ryera  W arszaw sk iego", autor 
zw raca się do K orw in-M ilew skiego z następu- 
jącem  zapytaniem ;

„K adzihyśm y bardzo dowiedzieć się, w 
czyjem imieniu i jakich m ianowicie polaków 
L itw y  i B iałorusi przem awiał p. Korw iu-M ilew - 
ski? W olno nawet prosić o nazw iska, dlatego, 
że, przem aw iając w Petersburgu w imieniu 
szlachty li*ewsko - białoruskiej, naraził ją  na 
śm ieszność wobec szlachty rosyjsk ie j dla tej 
prostej przyczyny, że wie ona doskonale, że 
nikt nie może zrzucić z siebie narodow ości sw o­
je j, jak n iew ygodną i nie przypadającą do g u ­
stu m arynarkę".

Przeniesienie.
W ? re^ aw a. —  Przeniesiono do Londynu 

konsula francuskiego w W arszaw ie Coppeta, 
który umiał pozyskać sym patye społeczeństwa 
polskiego. Konsulem  w W arszaw ie ir tanowa 
ny został Dutasta, szel wydziału m inisterstwa 
spraw zagranicznych w Paryżu.

Ukończenie rewizyi-
- t

Warszawa— D elegow ana przez sen. Ncu- 
haruta kom isya ukończyła rewizyt; w fabryce 
Rudzkiego.

Wydalenie z granic.
W a r s t w a — M arya Cyhlaszówm i, sp raw ­

czyni rozłamu w  obozie m aryuwickim , w yd alo­
na została na moC3r rozporządzenia władz 
granic K rólestw a Polskiego jako obca podda­
na. C yhlaszów na w yjechała do Poznania. Je- 
diocz.eśnie z nią opuścił W arszaw ę w ubra­
niu cywilncm  duchów ny Żebrow ski.

Dramat miłosny.
Warszawa.—  W czoral zrana student mc 

dycyny A braham  W ejdenfeld, lat 22 , na tle 
miłosnego wyburzeniu strzelał cztery razy ż re 
w olw cru do słuchaczki wyższj ch kursów  żeń­
skich, znanej ze sw ej piękności Z o ili Bccke- 
rów ny, lat 18  W ypadek ten miał miejsce w 
mieszkaniu B .

Po dokonaniu w ystrzałów  W ., chcąc ra 
tować się ucieczką, w ybiegi na schody, lecz 
zaskoczony przez służącego wbiegł do kuchni 

strzelił sobie w głowę, Oboje rannych o 
dwńcziono do szpitala.

Strajk.
ŁodŻ. —  Z  powodu niemożności dojścia  

do porozurmenia pomiędzy właścicielam i aptek 
a farm aceutam i, ci ostam i za strajkow ali ponow 
nie, zaw iadom iw szy o swem  postanowieniu na 
czelnika wydziału och iany, który interweniował 
w tej spraw ie.

Proces akademików ruskich.
Lwów.— W skutek niestawienia się trzech 

św iadków , rozpraw y odroczono do dnia nastę 
pnego.

Pobyt min. Głąbinskiego we Lwowie.
LWuW —  W czoraj m inister kom unikaty 

Głąbiński udzielał audyencyi a ńastiępnie zwie 
dzał urządzenia kolejowe. Tegoż dnia, wieczo

Interpelacys
Petei sbarg.— T rud ow icy w nieśli do D u­

my Państw ow ej nagłą interpelacyę, skierow aną 
do mimstra spraw  wewnętrznych a dotyczącą 
zakazu w ygłoszenia przez A unieńskiego, Piesze- 
chonowa, M iąkotina i Siem iew skiego odczytów 
na oroj<‘ktć)wanym w lokalu tow arzystw a wol- 
noekonom icznrgc wieczorze. W  związku z tą 
interpelacyą spodziewane są w Dumie Państw o­
wej burzliwe zajścia.

W wigilię jubileuszu
Petersburg. —  W przeddzień jubileuszu 

uwłaszczedia włościan naczelnik miasta wydał 
ca ły  szereg sp ecyairyc li rozporządzeń. W zmo- 
cuione będą posterunki policyjne. Stróże do­
mów będą bez przer Wy dyżurowali. K om isa­
rze, ich pom ocnicy oraz rew irow i będą pilnie 
przestrzegali pdrządku.

Uczczenie hr. Tołstoja.
Petersburg,— R ad a  m inistrów odbyła n a­

radę w spraw ie upamiętnienia działalności pi 
sarsk ie j hr. Tołsto ja. Z e  względów natury fi­
nansow ej rada w ypow iedziała się przeciwko 
nabyciu Ja sn e j Po lany oraz dzieł zm arłego pi­
sarza. Postanow iono postaw ić pomnik hr. T o ł­
stoja i zbierać na ten cel składki. Pom nik ma 
stanąć kosztem 10 0 .00 0  rubli G d yby w dro­
dze składek iiie zdołano pokryć kosztów budo­
w y, skarb państw a ma ponieść resztę w yd at­
ków. Postanowiuno lównieź otwierać 'szkóły 
im. T o łsto ja  na koszl skarbu i rozpocząć roko 
w ania z zarządem kolei riazańskiej w spraw ie 
w ykupienie domku, w którym zmarł wielki pi­
sarz. Propozycyę obchodzenia dnia śmierci hr. 
T o łsto ja  ogólną żałobą narodową rada mini­
strów traktuje negatyw nie.

Skandal w radzie miejskiej.
*:<i » - » '  - ■ . . .  -

P etersb u rg . —  W  związku z rew izyą sen. 
Neuhardta petersburska rada m iejska stała się 
w czoraj w idow nią zajść skandalicznych. G dy 
radny, b. minister Fiodorow , wskutek oskarże­
nia prezesa kom isy i rew izyjnej o łapownictwo, 
zażądał, by w szyscy rcłonkowie ~komisyi rew i 
zyjnej poda'i się do dym isyi, prezydent odebrał’ 
mu glos. W ów czas wśród radnych wszczął się 
straszliw y hałas. R izyczano: „Zaniknąć posie­
dzenie", „złodziej", „precz", „finlandzki złodziej"!

Kary prasowe.
ty o s k w i.— Naczelnik miasta skazał gazetę 

„Stolicznaja M ołw a" na grzyw nę 500 rb. i g a ­
zetę „K o p ie jk a" na grzyw nę 500 rb. za artykuł 

Nie zabijaj'".

Konfiskata.
Moskwa.—  Kom itet do spraw prasow ych 

skontiśkotoai tomy 16 , 19  i 20 now ego w yd aw ­
nictwa dzieł hr. Tołstoja.

Sprzeniewierzenie.
Petersburg.— w  kasie szkoły dla głucho­

niemych w ykryto  d efraud ację. Zam iast 9,000 
rubli w kacie znaleziono zaledwie 1 rb. 60 k. 
W inow ajcą jest redaktor „C bjedin ien ia" Kuz- 
min.

Petersburg.— Sfery  giełdowe zaalarm ow a­
ne zostały wskutek znacznego nadużycia, po­
pełnionego przez pewnego w ybitnego na tern 
polu działacza, który zbiegł do B elgii po otrzy-. 
maniu iroo,ooo rubli w  papierach wartościo 
w ych.

Różnel ’ 'I .

Radom . —  W  N ow o-Radom sku podczas 
ścigania -bandytów zraniony został ciężko n a­
czelnik radom skiego wydziału śledczego A rchi 
pow.

(Od Agencyi. Petersburskiej.)

D um a Paifst^uAYa.
Posiedzenie z dnia 17 lutego.

Przewodniczy ks. W.olkonskij.
Po odrzuceniu 1 przyjęciu kilku drobnych 

projektów praw , Duma przechodzi do rozpa­
tryw ania projektu praw a o zrównaniu w pra­
wach spadkowych osób płci męskiej i żeńskiej.

R eferent Czernicki) nakreśliw szy h istory­
czny zarys rozwoju praw a spadkowego w ro- 
syjskiem  praw odaw stw ie, popiera projekt praw a, 
na mocy którćgo, oprocz wypadków stanowczo 
przewidzianych w p iaw ie, oSoby płci żeńskiej 
zostają zrów nane w praw ach spadkowych z o- 
sobami pici męskiej, przyczem majątki rodow e 
m ogą być zapisyw ane n a  zasadach ogólnych. 
Moc obow iązująca projektu praw a nie rozciąga 
się na gubernie K rólestw a Polskiego, gubernie 
nadbałtyckie oraz na Besarabię.

N a porządku dziennym debaty nad pro­
jektem praw a o ziemstwie gminnem.

Dziubińskij w ihiieniu trudowików oznaj­
mia, iź głosow ać będzie za przejściem do czy­
tania według artykułów7.

Ks. Golicyn, w ystępując w obronie pro­
jektu praw a oświadcza iż je st zwolennikiem 
rów noupraw nienia kobiet.

(Oklaski w centrum i na lewicy). 
Czerltasoil) twierdzi iż niepodobna łączyć 

funkcyi adm inistracyjnycn z gospodarczo-ekono- 
miczneriii.

M ów ca proponuje odrzucić projekt praw a. 
(Oklaski na L w icy !.
M iejsce przewodniczącego zajm uje Ka- 

pustin.
BiełóUSOW sądzi, iż wdościame nie będą 

zadowoleni z w niesionego projektu. Polepszyć 
położenie włościan, może tylko powszechne p ra­
wo wyborcze i zaufanie do ludności. 

iO klaski na lewicy).
Następnie przem aw iają Bar iatin.sk ij  i

Zwieginecw, z których pierw szy w ypov7iada; 
się za, drugi przedw ku projektowi.

Po pizem ówicniu A ndrejew a, który uw a­
ża, iż projekt może stać się podstawą do przy­
szłego rozw oju kraju i wzmocnienia ustroju 
państw ow ego, debaty nad projektem odłożone 
zostały do dnia następnego.

N a porządku dziennym interpelacya w nie­
siona przez trudowików w spraw ie w ydanego 
nrzez naczelnika nńasta zakazu przem awiania 
na zgromadzeniu T -w a  wolno-ekonom icznego 
w dn. 1 9  b. m. mówcom: Annienskiem u, Sie- 
miewskiemu, Pieszechonow ow i i Miakotinowi. 
N agłość interpełacyi uzasadnia Dziubinstdj.

M ów ca wskazuje na chęć rządu wkrocze­
nia do wszystkich dziedzin życia społecznego, 
politycznego i państw ow ego. Rząd pragnie 
nadać życiu temu obrany przez siebie kierunek 

dąży do utrzymania społeczeństwa w cie­
mnocie.

(Oklaski na lewicy).
Po przemówieniach Szingarewa i  Gcgecz- 

koriego, którzy w ystępują w obronie interpela 
cyi, Duma większością głosów  13 9  przeciwko 80 
odrzuca nagłość interpelacyi.

Posiedzenie następne odbędzie się dnia 
2 1-g o  b. m.

d ze
nie

PetersDUrg — D nia r f  i i .  m źrafia wszczął 
się pożar w Halach. Płom ienie objęły wkrótce 
pow ały głów nej kopuły, gdzie mieści się skład 
zabawek celłuloidowych. Pożar został ugaszuiiy 
przez 7 oddziałów straży ogniow ej. S tra ty  w y ­
noszą 75.000 rb

Rypifl. —  D. 16  b. m. spahły się składy 
straży pogranicznej.

Charbin. —  Dn. 16  lutego znajdowało 
się pod ' obserw acyą —  652 chińczyków i 1 3  
europejczyków , pod izolacyą —  15  chińczyków 
i 1 europejczyk, w szpitalu —  6 osób. O gó­
łem w7 ciiągu doby zm arły 4 osoby, to tej licz­
bie student Mamontow.

Wiedeń.- -W  W iedniu, Budapeszcie i Pra- 
krążyły onc-gdaj pogłoski, iż Aehrenthal 

powróci na sw oje s+an ovisko . Zw rócił 
uwagę fakt ukazania się artykułu w „Neue 
Freie P resse ", który uważano za nekrolog po­
lityczny. U zędowe „Fester L lo yd " i -^Buda- 
pester Korresponcienz" zapizeczają pogłoskom.

Peszawer.— Z n an y rozbójnik Cnakin.-cnan, 
ukryw ający SLę z 29 sprzymierzeńcami w jasLirć, 
zosta1 osaczony przez angielskie wojska miejsco­
we. Poniew aż osaczeni nie chciełi się poddać, 
przyszło do staicia , w czasie którego zginął
Chakim-chan z 2 2  towarzyszam i, 7 wzięto óo 
niev7oli.

Tokio.—  1,20 0  studentów chińczyków, za­
m ieszkujących w Tokio, wręczyło am basadoro­
wi protest przeciwno uległości rządu który p o ­
niżył naród chiński, czyniąc ustępstwa' Rosvi.
Zebrano 18 ,000  jen na rzecz propagow ania
ruchu antyi osyjskiego w Chinach i Europie.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Teiegram specyalny).

Petersburg.—Pszenica Samarka kop.; o-
wies read-wołżfeński 6r— 62 kop.; wiacki ■ 5 8 - 5 9  kop.; 
■moskiewski 68 -69 kop.; groch jiastewny7 75'-*7’JŁ*.; 
kasza hreczana 1 rb. ti kop.; siemię .lniane 2  rbu 
50 kop.

Niżnij.— Zyto kamskie 69—71 kop.; mąka ż y ­
tnia 75 - 7 6  kop.; owies kamski 57 -  54 krep.-'; kasza 
1 rb. 10 kop.— l rb. 1 1  kop.; siemię lniane. a rb. 15  
k.— 2 ro. 3 5  k.

Czystopol.—Żyto suche w  n.at, 1 1 4  — 116  ąół. 
57 —57V a kop.; owies suchy w  nat. 7 4 -  77 zÓt. 46—
47 kop.; mąka żytnia 5  rb. 95 kop.; groch 5 6  —■ 6 3
kop. . : ■■■■• r.

Berlin.— Usposobienie mocne. Pszenica —  na 
termin bliższy—2oi3/t mar.; na dalszy 202*/. mar.; 
żyto na termin bliższy — i56l/2 m a r.; na' ‘ dalszy— 
r$9l/i mar.; owies na- termin dalszy — 158-/, mar.; 
jęczmier-rosy-jsko-dunajski 136 —.140 mar. 7 '■ •' "

6 i( l u r s k a .

Dnia 17 lutego 191 u

40//o Renta Państwowa...................... . . 94 Tls
4]/20/0 Listy zast Kijowsk. B. 2 iem . . —

4V2°/C Listy zasi Połtaw. B. Ziem. . . . qo5 ',
5%> Poźyczk. prem. 1864 r ............................. 470

5°/o » 1866 r ............................. 384
5°/0 Obl. prem. Szlach. Banku...................... 3358h

A k cy e  Peiersb’irsk. Międzynar. K om erC.. &
n Petersb Dyskont.-Pożyczk . 534
n Rosyjsk. dla Handlu Z e w . . . . 432

n T - w e  Odlewni stali „Sorm owo* 140

* Brańsk. Fab. Szvn . . . H 7
n Poł -W sch  kol. żel............................ 250

n Putiłowsk............................................... 142

n Bakińsk. T  w a  Naftow...................... 283

n Kijowskiego Banku Ziemskiego . _ .

n Ros. T o w .  kopalni złota . . . 130

n Koł. fabr. m a s z y n .......................... 238

n M. K. W o r. kol.................................... 581
» Mosk. W in daw . RyD. kól. żel. 1691/2

» Mosk. Kazań, k o l e j .......................... —

n Don. Jurjewsk. 1  o w  met. . . . < anf/t

M „Hartman* . . . . 1-.. ^ • •- -!r_

5°/o Pożyczka 1905 r . . . . 104^?

50/o r............................... 1035/.- - io4Vł

S°/0 Ś w iad ectw a włościańskie . . .

5°/„ Pożyczka 1908 r.

Usposobienie z walorami państwowymi 
ko ne z premiówkanu modniejsze

GIEŁDY aUlOąMIOjT^E.

spe

Paryż.— Kandyoatein na ministra spraw  
zagranicznych został w ybran y Cruppi, z pow o­
du znakomitej rob jaką odegrał bęaąc mini- 
strerrf handlu w spraw ie taryfy  celnej. Obecnie 
wobec doniosłego znaczenia kw estyi ekonom i­
cznych w stosunkach m iędzynarodowych, o- 
becność w gabinecie byłego ministra tiandlu 
może w yw ołać wrażenie jaknajłepśze. Prawdo* 
podobny skład gabinetu przedstawia się jak n a­
stępuje: premier i minister spraw  w ew nętrz­
nych— Monis, spraw  zagranicznych —  Cruppi, 
w ojny— B erteaux, m arynarki— D elcassć, finan­
sów  C aillaux, ośw iaty S teeg, robót publicz­
nych Charles Dumonć, rolnictwa —  Masset, 
kolonii —  Messimi i pracy -—> Paul. Boncourt. 
Jan n ey  nie przyjął teki m inistra spraw iedliw o­
ści, a Poiriet —  teki ministra handlu. T eki te 
ofiarow ano Pam oux i Develle. 'Projektow ane 
jest utwurzeme m inisterstwa poczt, stanowisko 
to obejmuje Cham erais. Ministrem sztuk pię­
knych m ianowanym  będzie Dujardin-Beaum etz. 
A gcn cya  IIavasa  donosi, żc deklaracya mini • 
steryalna zaw ierać będzie oświadczenie, że 
gabinet w polityce zewnętrznej stosow ać się 
będzie do istniejących związków i traktatów.

Paryż- —  P rasa  republikańska w ita gab i­
net M o:iis’a, jako  pow rót do nietolerancyi i do 
związku z socyalistam i. Przeciwnie, prasa ra ­
dykalna i socyai:styczna w yraża gabinetowi 
zupełne zaufanie. „TIumanitć" żąda amnestyi 
za polityczne przestępstwa i strajki, a również 
przyjęcia wydalonych urzędrików  kolejowych, 
w reszcie p raw a syndykatów  dla urzędników 
i dym isyi Lepina.

Bukareszt.— Do parlamentu w ybrano 57 
konserw atystów , 5 liberałów  i 7 k on serw aty­
wnych demokratów.

Ę erlin .— A gen cya W olffa podaje telegram  
„K ólnische Z e iręn g ", w którym zaznaczono, żć 
ani jeden niemiec nie pom yślał o w pływ aniu 
na w ybór francuskich ministrów7. G dyby, jak 
niektórzy obaw iają s?ę, działalność D elcassć o 
kazata się niekorzystną dla pokojowej jiólityki 
to ni^mcy żałow aliby bardzo, ale pokojowo 
usposobione partye we F ia n c y i cieszyłyby się 
jeszcze mniej. W  każdym razie niemcy spokoj­
nie wyczekują dalszych wydarzeń.

A ten y . —  A gen cya  ateńska donosi o za j­
ściu w  Delcri: „Żołnierze tureccy z zasadzki
strzelali do czterech ludzi, zdążających w stronę 
stacyi „M andria". Oprócz tego strzelali oni do 
w łościanina znajdującego się na terytoryum  
greckiem. Zabito dwóch turków. Minister 
spraw  zagranicznych jest przekonany, że za; 
ście to o charakterze miejscowym nie w płynie 
na stosunki z T urcyą. Rząd g-eeki polecił by­
łemu w ojskowem u attache w Konstantynopolu 
udać się na granicę d la  przeprowadzenia 
urzędnikami tureckimi układów w spraw ie w7y  
szukania środków mającymh na celu zapobie­
żenie podobnym zajściom . Miłtlster w ojny po 
lerił dow ódcy dyw izyi w L a n ssie  zbadać zaj 
ście i surow o ukarać w innych".

Dnia 17 -go lutego 1917 r.

Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. 216.375—
kcp. 216.325

KurS wekslowy n t PeicrSburg na 8 ani — 

4W 0 pożyczka 1905 r. . . . 100.30
4°/0 rentą państwowa 1894 r. . . 94.40

Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 216.70

Dyskonto prywatne . . . . 3?/,

Usposobienie mocne.

Wiedeń.—5 %  pużyczka rosyjska 1906 r. . 103.75 
Paryż.—W ypiaty na Petersburg:

Cena najniższa . . .  . 266.375
Cena najwyższa . . . .  268 375

4 %  rent? państwowa 1894 r. . . 95.4.0
41/»% pożyczka 1909 r.............................1 01.50

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . . 10590
Dyskonto pry warne . . . .  a‘  iŁ°/0

Usposobienie stałe.

Londyn.—5 %  pożyczka rosyjski 1006 r. . io j1! ,
4] Wo pozyćzka rosyjska 1909 r. bez kup. 9961

... " | 1 . ' 
U sp o sob ien ie stałe.

Amsterdaim.—5ó/0 pozyczxa rosyjska 1906 r.
4V2°/( pożyczka rosyjska 1909 r 95.7*

R O Z I K T A F T O ^ C I r

Elektryczne oko. „New7 Jork American" do­
nosi o nadzwyczajnym wjmalażku proł >J-' H. Ro-  
singa, który miał skonstaiować osobliwy aparat, 
pozwalający na widzenie przedmiotów, znątdują­
cych się na znacznej odległośĆL Z.a. pomozą owe­
go przyrządu można, według, zapewnień „N ey7 Jork 
Am erican", -obserwować „zvcit. na-głęDdkości-trwoeh 
mil poniżej poziomu zwierciadła wód- morskich", 
łub też „omnłań w Etnie na 2,ooc stóp 
"Wynalazek ma też mieć olbrzymie' znącżeme tua 
medycyny, szczególniej przy badaniu wnętrza 
żołądka. • ■ '

tr hcA-l - t t  o 13 £ ‘l*>7q3V/

K A D E S Ł A !

Od T -w a  Dobroczynności otrzymujemy u- 
zupełnienie podanej w  -Ńs 4 3  r Dziehnifcav fisty 
osób przyjm ujących uaziaił w Kiermaszu.

W  kiosku „P a p ete rie  i żabaw W *' zostały 
opuszczone następujące osoby ępp. 'Marya iZŁó- 
rom irska, M arya Jaszczew ska, §evrerynń Idzi­
kow ska, A nna Żm igrodzka, M afyS Żmigrodz­
ka, A n iela  K obylańska, Ja d w ig a  DołźroTdoliyfe, 
W ładysław a D obrow olska, M arya Dobrowolska, 
Czesław a Jaszczew ska. Pp. Ja n  ‘nwiderski, E d ­
ward ń wid er ski, W ładysław  Kobylański ;Eń- 
stachy Żyliński, Stefan  Krupko, Czesław Kifj- 
chman, M aryan W corzecki, Rajm und jaszczew- 
ski, Edmund Przestrzeiski.

W  kiosku „Kawiarnia": p. Ja d w ig a  Pod- 
horska.

0
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M Ą lB F K  f r a g a .
5)

(Z  w ł t k iego ).

Następuje krótka pauza. Kapcian chce 
zmienić przedmiot rozmowy najwidoczniej, ja k ­
kolwiek, nie pocieszając mnie, sam nie wie, co 
ina rzec.

Nareszcie prt nic Y:,g!ni namyśle, o d z j- 
w a się:

Czemu sto pan poświęca”  .Może pan 
jest adwokatem.''

( > r: wielebny uje;:r. ;\P\i h.jłi. ilo-
p.\ł,wdy...

- -  W i-c. żyj:1 pan z1' (niwli iloel.i .dSĄ^I
1 J  J  l

—  ( u d y b y /  t a c  b ył o ! .  . A i c  j a k ż e  m a m  
s ię  u w a / .ić ? . .. f iszę  f o iu e d y i', oto jii.ij

— -  j\aa! 'I pipi lin-rat:'
■ Ale, wcale nie literał..

—  Ja k  to? JYzćiic  pan :•/ kdiutdye?
—  Widzi ksiądz, na to żrliy n i m a n o

literata nl< trzeba pi.sać kotnr-dyi. We WloszJćh 
literałami tytułują tych, którzy tlómafzą kocic 
dj c z francuskiego.

Widzę z twarzy kapelana, • że mnie nie 
zrozumiał. Piątego pcięzynam gadać o czr.m
innem.

1 >yfjc \w i<jfl)uv, masz du/o p t i ™
te:itówV

Chce pan wiadzieć, czy wieha V. tli w ięź-
niAw i (•cli, tak, bardzo wiciu. I.t|z3 t ich zm ie-■ 
nia sit;, naturalnie, ircz zav\ szc więcej ich J  
stu, razem kobiet i iwelvzvz.n.

—  (.odzieii ich wszystkimi ksiądz od- 
u iedza/

— ■ Ech, tpżby byió niemożeniic. Odwie­
dzam każiltgo nnw.ftjp tylko przybysza. 1 )o in­
nych idę po kolei, n a jgęśc ie j  ,*^ś djt tyeh, któ- 
i z.y, zda mi s.ę, więcej p.->eioe..y odŁmfc- [>■ 
trze hu ją.

I CO ksiądz t\ ,ii meszczęs-

—  Mówię im o reiigii. Wiedz, pan, żć e- 
watjgelia jest uicwyczfTpapeiii źródłem przepi­
sów moralności. Staram się ożywić ich na- 
ilzit ją, otizymać przyrzeczenie poprawy na 
przyszłość... S w o ją  drogą są tacy złodzieje mię­
dzy  nimi, którzy bardzo prędko po uwolnieniu 
'znowu tu się dostają Y o  zniechęcające! W  
niedzielę msze- odprawiam, tam, we środku...

—  W  ośmiokąćie galeryi.
"Wszystkie drzwiczki od cel uchylają 

sic, wicś.iEowic są \v kajdanach, więc nie u- 
i iekna,, a przez szparę w drzwiach, tak wązką, 
żc ręka ludzka ierlwieby tariitcdy przi s/.!?, wi­
dz i!  księdza i śledz’a za obrzędem.

'IM/, ciekaive! G ®yp ym  wiedifial, był­
bym lu pi \ !'■. i umtHlme w sobotę i włączył­
bym 11 iei !,•;< !i; do in^lch tnjzch dni zamknięcia.

i'.’ ; nu ątpit!waniem na mnie, spo­
gląda 1 mówi;

— ■■ W u.e pan patizalbi dla rozj ywki, 
■zv ud/iaiii In nie Ina!?we
iaczego mm! bym ni- brać?

dzii

lWiądz /awalial się 
• ■ I ’an jes: iz.raeliią?
-- - Nii*, ojcze wielebny.

A npiii się zdawaio... i Bo widzi pan,
pańskie...
Ima; tu nosił mój ojeiee, mój dziad i jira- 

1 mię to i' st w" rodzinie nasztj.
\#;i tak. Wybacz mi pan, proszę.

- -  .\ tO/, mi nie szkodzi. S d y byau byI 
■żydem, lob, mi się lego nie wstydził. Wszak naj- 
mió,.1 niejsza. rzci zą^jesS li\ó^ezlowiekiem uczei- 
v\yu>, nieprawdaż, wielebny.'' Co prawda, jako
w y . n u :  mam prawa tego mówić, alt__

/sarny ksii żyna zadawala się i t \ odro­
biną dowmjiu i śmieje się. Dla dodania mu za­
tem wesołości rozpowiadam mu historyę mego 
nazwiska.

Iiawn. moi przodkowie nie nosili podo­
bno jt ego nazwiska— otrzyma! je dopiero mój 
pradziad Maiel., szeeii, a z zawodu garbarz, ci­
si ad iy w M^dyoianic; w cli nagiej połowie i(>-go 
wieku. iJŁzynjjju on z sobą <lb‘sl alków r.ftiwmle:

<V ....... ................ .. i I — —  II IMI— —— «

tviika skućfów w kieszeni i worek pełen sio" 
Prawdopodobnie nazwisko jego było tak tru­
dne, i tyle miało w sobie spółgłosek, że nikt 
nie mógł go ani wymówić, ani zapamiętać, 
.przeto przezwano go Praga  od miasta rodzin­
nego. ' lak  już pozostało. Marek założył sklepik 
skórniczy, w miejscu, gdzie się znajduje obecnie 
piekarnia przy uliczce Santa  Margherita i do­
robił sio fortuny. Je g o  synowie zajmowali się 
dalej tym rzemiosłem, potem y  jakąś nieszczę­
sną godzinę przyszła ruina... J a ,  mój wielebny 
ojcze, dostałem się do więzienia...

Tu patrol p i j t i y  wa . przyjemną naszą g a ­
wędę. Wchodzą dozorcy dlnćsprnwdzenia cało­
ści kraty u okna, rozldga się ten s.un dener- 
wuja.ęvj imlas

rozlcgm się ten
■ind;: sir żegna, 
jeszcze pożcirnag— - Erzyj.lt; 

jego  uwolnieniem.
—  iSrplę bardzo wdzięczny. 
Kładzie m: dioń na ramieniu

ezliwie: ,
—  MiodzitiiczC, 

u ość i lożą!
ł idzie zacny księżwm, by dalej 

[io swej smutnej drodze krzyżowej y 
niu! Ach, ileż nędz przeróżnych 
przed jego  oczamj!... Któż i>

;yi:ia pr a d

zy-

zarobi sobie na kątcczek w nietiie!

wmrzmy w sprawlłcci!;-

kroezyć 
w i.ęzic- 

pl/lestiwa sic; 
I/ej od niego

U  jedenastej do^ggc^i
dowzywapi mnie 

ta mnie mcij zacny 
poczty c ]>yta, czym

parhłtoryum.
z: ajmia im, ze 
Czeka jidc tam

liiiu 
doląrzc

Siadam y po jednej i drugiej 
stołu, w kwadratowym 

ćzący, wyprostowany, obojc;tn}' i
j:

[irzynióśi mi listy 
noc spędzie.

stronic 
l.

kwa-
Mil-

l iiep o ru szo -
jpy dozprea słucha, co mówimy. C/ytainy listy, 
rozprawiam y o różnych sprawach, ilino rozpy­
tuje się1 o wszystko. 'Mówię mu, że wszystko 
idzie doskonale, ale zetti nic w ustacli nie 
miał od dwudziestu czterech godzin, i że u-
m rr z Jodu , jeżeli on temu nic' zaradzi.
jacielu, biegnij co żywo do rrslnuracyi 
,ini przysłać obiad doi.ry, śniadanie a 
"obiad nfi siwdmą, taki, jak: się należy nics^c/.ń 
Wieinu więźniowi. 1 ’rócz 'tcgo  posłuchaj: cliąi

y
i l:a’>. 
polom

! przeczytać „K u ryera"  a nie wiem, czy to do­
zwolone; jeśli poproszę, odmówią pod pozorem, 
żc prawo jest równe d!a wszystkich. Powiedz 
w n-stai racyi, niech i ni owiną w  dzisiejszy 
numer clileb albo butelkę wina; w ten spo­
sób „ K u 'v e r “ do mrie się dostanie, a z re­
gulaminem więziennym pozostanę w zgodzie.

—  Bino wstaje i chce odchodzić —  jest 
wesół, jowialny i śmiejący s :ę jak zwykle.

- Poczekaj Bitio A  matka moja?
—  Byłem u piej wczoraj wieczorem. S a ­

ma obiadowała, więcem dotrzymał je j  towa­
rzystwa.

Jakiż ty dobry! A  cóż iwówi}a?i 
A cóż miała m ów ltr  Zostawiała  ci

przy boku. Nieprzyjemnie mi spotykać Judzi, 
którvcli się znało. Wstyd rnnie jaż iś  ogarnia, 
nie wiem dlaczego. W ydaje mi się, że pobyt 
tutaj jest conajmniej rzeczą głupią. I przypusz­
czam, żc s i ; nic mylę.

Około pierwszej przynoszą mi śniadanie 
ł  reAteuracyi. Otw-eram z radością koszyk i 
wydobywam  kotlet, chleli, flaszkę wina i ow o­
c e —  siadam i pożeram to wszystko. Pożeram, 
ale powstrzymuję się. Och, jakiegoż głodu do­
znałem! Z  drugiej strony myślę, że śniadanie 
czas mi skróci i że im powoiniej jeść będę, 
item prędze, on minie. Otóż w więzieniu n a ­
liczyłem się jeść pomału. A  kto chce spróbo­
wać, jak się tej umiejętności nabywa, niechaj

H S jis z e  z u p e łn ą  s w o b o d ę !  i A le  „ w o ja  d r o g ą  J tam p ó jd zie .
n ic  ro z u m ie  p o c o  b y io  iść d o  w ię z ie n ia ,  k ie d y  I tai.  ś n i a d a m e  m o je  o d b y w a  s ię  w e s o io .

panuje w  
v m ilczą,

uio/na się belo od niego wykręcić.
—  No, a smutna byłaś
--- Nie... tak trochę tylko markotna. Cóż> 

chcesz, czyż przyjemnie pomyśleć, że sic ma 
svna w wi(jzicniu? Biedna kobieta!

—  IdAże i powiedz jej, że się mam nio- 
zgorzej i że mnie to jbaw i.

Bino odchodzi. W sieni parlatoryum ocze­
kuje smutna i płacząca jakaś młoda i piękna 
osęibn z blond włosami— nic znam jej, ale przy­
pominam sobie, że widywałem ją nieraz na uli- 
cy. (JcŁakiiic na jakiegoś więźnia. Na kogo, 
ciek a w v

Na
ut A oto i on. I jego  twarz mi znana 

jest, to wysoki i elegancki młbdzian. Patrz\ na 
mnie w zdumieniu. Widać poznaje mnie. Kto 
wic,, co zą winę popełnił- Wchodzą do parla­
toryum razem z piękną blondynką, która u\vi< - 
siła się na jegoi ramieniu— ;>rzy nim dozorca.

- Panie Praga, co pąu tu rolłj?
W ten snosób wita mnie młody adwokat 

na I uryiar/.u osoba to hanl/o znana i ma- 
szcipegóinej używająca fcpiiii:. Na mćij vSulok 
staje, podaje mi rąk*; i o iium w ujj swe usługi- - 
składam mu podziękOw amć i oddalam się... W 
kilka lat potem bvlibv go posadzili tu, gdzie 
ja  teraz siedzę, gdyby nie. ratował się ucieczką, 

nict-Jko w swej specypal- 
zfflkresie!

;i naiiróil jioi/ądnu. 
nośęi prawnej, ale i w

o w i a e a m  p o ś p i c ę z i

iko  
in tu in

i ’ myi dózi ircą i

Izdebka wwpełriona jest słońcem —  
niej cisza klasztorna. W  dzień wart 
b zegara się nie słyszy. Nawet w miejscach 
■odległych, kędy nie dolatuje, turkot powozów i 
hałasy z warsztatów, bicie zegara w dzień 
■mniej się sly.szw, niż w nocy —  dlaczego tak 
jest, nie wiem. Więc w tej ciszy i milczeniu 
można oddać sir swym myślom. A  myślę o 
rzeczach bardzo odległych. Nieprzyjemne wspom­
nienia o żie spędzonej nocy odleciały. Z a p ra w ­
dę, krótką jest nasza pamięć!

—  Czy chce pan wyjść? —  P}"tu przez o- 
kienko Wincenty— to pora na przechadzkę.

—  O nic, nie main ochoty. Nie czuję 
najmniejszej potrzeby ruchu.

Wincenty odchodzi, a ja zaczynam pa­
trzeć przez okno. O, co za ciekawy widok! 
Tam w dole na dziedzińcu wachlarz najiełnil 
•sit; życiem. W  każdym kurytarzu przechadza 
.się tam i napowrót więzień. Pośrodku, gdzie 
zbiegają su; z sobą kury tarze, czuwa straż.

(D. c. n.h

R E P  A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

T O M A S Z  M ł C F l A Ł U W S K I  

A N T O N I C Z E R W I Ń S K !

Pozostałe w ogi anicztuiej 
iio.śc.i egzemplarzy JHt. Poćhorsk ir£.o

jro obu stronach

ZjHfc.

Do nabycia w A dm iris trcoyj „D ziennika  K ijow skiego", i(r8szczałyit 3 8 ,
Cc-na: 12 rt>, dia prenum eratorów  „Cziennika Kijowskiego*1

I rb. 50 kop. P rz e s y łk a  55 kop,

W

przyjmuje zamówienia i za ła tw ia  rachunki. 880

Biuro podczas Kontraktów

w Hotelu „Uniwersał * Nrl6.

Kreszcz. 4 8 .Magazyn Herbaty F. K o m a r o w a
J V  W s z y s c y  k u p u ją c y  na sum ę s rb. (za w y j.p k ie m  'cu k ru  i świec*) dnia
10 lutego (w z am ian  p oprzedn io  o::ioszonego a2 lu tego ) o trzym a ją  pó l tu ­
zina japońsk ich  m yd e i lu li i flakon  jap o n s* . p erfum , n ieza leżn ie  od zwy-

1 łego  p ren iiu m  po tlług  k w itó w .
T ł ¥ T  R .  A  A ’ P o jio w a , P e r ło w a , Ilu b k in a , K u zn ie co w a , \\"y- 

cW . sfickioiićr, B o lk in a , D e m cn tjew a , W a l ia n  i innych .

1 1  4  W * ' A  su ro w a  w sz ys tk ich  aa tu n Y ń w  i w ła sn e g o  pule-
- ł Ł  " T  S m -  ,,jv  cod z ienn ie  pa lona.

K A K A O  ^ l e p s z y c h  i'irm. 982 

C u k ie rn ic z e  w y ro b y  “  ob,it*".w»bo-
K ażdem u kupującem u b z r h a t  j ,  k a w e .  k a k a o  i c _ u k i e r n i r ; * e  w y r o ­
b y  rąbał gotów ką 15:- hiD wiWtjiałami 20'Ł. Chińskie i ja])ońskrie w y r o b y ,  
b am b u so w e  meble, ik lum iniow c naczynia. A n a n a sy  — słoik 1 rb. 20 k.

Kijowska 1-sza
iCreszczatyk Nr 2 7 ,  t e le f J i r i f i - 4 2 .
P rzezn aczo n e  do sp rzedaży: n a jro z ­
m aitsze  m eb le , ’ o b razy , d y w a n y , pcir- 
ty r r y ,  b ro n zy  po rce lan a , in s trum enty  
im izycznc, ub ran ia  noszone, ro w e ry , 
I litra  i w ie le  in n ych  rzeczy.

Sprzedaż z wolnej ręki co- 
dziennic. Sala licytacyjna 
przejm uje w komis najroz> 
n aitsze rzeczy dlp s p p  «d a - 
ty z licytacyi.

■Szacowanie rz eczy ' w  dom ach  
ł if .z ji ła tn if . '  ! 6 -

Nie chodźcie 8 13

na Wasylkowską!
Magazyn ut.ań dziecięcycłi

„ s u f i  W j « “
j t r « ? c z d t y k a j f : 5 ?

L.aprzer w Cl esarabkl
W ielki wybffl- d z i e c i ę c y c h
k u rte k , p a lt , s a k ó w , p e le ry n ,  leo- 
fe tym u ó w  i k a p e lu s z y . S | * P Z < $ -  
c ł a ż  n a  L * U ly . lY z y Jm u ją  sit; 
o b s ta lu n k i n a  u b ra n k a  z w ła s n y c h  
I  [ lo w ie rz o n y c li  m a te ry a lćn y . 1 'r o ­

szę /a iia in ię- lać  ad res !

Kreszczatyk 5 8 , .Magazyn „S ta w a 11,

Z. Januszewski
Biuro Agronomiczne i Laborator/um

Kijów, Uuterańska 11, tej. 940. Depesze: KIJÓW —■ DEMBIAN
S P R Z E D A J E

..asictia buraków pastewnych jMamuth, Eekcn- 
doi l, PółcukrowcW t r a w ,  koniczyn, iiitiftrny, i innych roślin 

gosnodarslJch produkui i

„ I  W A S Z H O  W C E ”
H. DĘCICKIEGO na Podolu

i«agrodzojiej wielkim medalem snebrnyin
Minist. Roili, na W ystaw ie rolniczej w Ploskirowit', oraz 
medalami złotymi na wystawie w Odcsic i Humaniu.

fk

N ow e pism o pulsk ie na Kusi!
Od l 7 » g o  grudnia 1910 r. _rychodzi 

w PŁOSKIROWIE

„Tygodnik Podolski”
gft organ społeczny i literacki, oparty sa v?spółpraccwo!ctwle sil zamie]scowych.;

Prenum erata zamiejscowa wynosi rb . 5 rocznie.

Piaskirów gul), podoi., ul. Aptekarska 39.;
Redaktor i W yd aw ca  S te fa n  Z e t t U ś  r z i r b k i

o o

l-sza Kijowska
S a l a  L i c y t a c y j n a

K rc sz cz a tyk  Me 27 w p ro s t P ru rcz n c j.
Licytator miejski podaje  do 

w iado m ości, że dii. 1 8 -go lutego od g. 
12  w  po lud . od ityw a i s ię  bęcłzie li- 
cytacya. 1 ’rzed uńo ty  p rzeznaczone 
do sprzedużY og ląd ać  m ożna co d z ie n ­
nie od g. 10  rano  do g. 6  w . 087

R llh n il/ i Simerttalery sp rze . . 1
I .  fol w ... Ew b m ce  lir. K

B ra n ie k ie g o  st. 1C.» Ż .  .ó l.szan ica  —  p. 
tcl. M ed w in , kij. gi ą68

Siewniki
rzędow e kom binow ane

T r w a le j  i p ro s te j b u d o w y , 
ł . a t w e  w  u ż y c :u 
D o k ła d n e  w  w y k o n a n iu

Wypielacze Planet i syst. Drzewieckiego.
w ła s n e j  u le p sz o n e j k o n s tru k c ją

Wielorzgdows wypielacze i przerywacze
poleca

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

Wł. fl. Doliński
Kij u w. K reszczotyk A? 22 

przy Grand Hotelu.

1040

.u

Przy KomisyjiH)’ P o M iic z y n ] jb iu rz 6
„UD0BSTW O "

K ijó w , P ła c  R a tu s z ó w }’ N5 3 , teł. 1 3  có 
B iu ro  .r iie szkam o w erco d z ie i.. \v;iad. 

P o le c a  sic  u s ługę i na jrozh i. p racu j. 
O tw a rty  oddział ju ryd yczn y : pod

k ierovv p rak l. p ra w n ik a . S j ir a w y ,  
p o sa d y  im o rn ia c ye  w  spraw a-di k ry ­
m in a ln y ch  i c y w iln y c h . R e d a g o w a ­
n ie  podań do w sz ys tk ich  in a y tu cy i 
u rz ę d o w ych
' P o ś re d n ic tw o  w  sp rzed aży  i zasia 
w ie  p o s iad ło śc i m ie jsk ich  i m a ją tk ó w

777

Prattyczny podarunek!
O ry g in a ln e  bu te lk i

„T e rm o s",;!:
„Themr.os Patent"

N iez b ę d n y  p rzed m io t w  
podróży , na p o lo w a n iu  i 

w  każd ym  dom u 
k o n se rw u je  bez ogn ia  g o rą ce  24 godz. 

i bez lodu  ch ło d n e  2 tygodn ie .
Cena 3 rb. 50 kop. 1 14 

Z a w s z e  w  n a jw ięk sz ym  w y b o rz e  
w  m ag azyn ie  w y ro b ó w ' m e ta lo w ych .

td. &RABEC W K a Ą m

W
a
U

F a b r  w ą g  i.' Jfl Jkd Hsturgo
Kijów, Aleksandrowska Nr 18

Obok Klubu Kupieckiego.
N agrodź, na w y s ta w , z ło tym  m edal

.Biuro bracyfi^M a|f
Ż y tn in jc rs k a  8 , tc le j. 1788  R ekom en d . 
n au czyc ie lk i, bony, o f ic y a l , rzem ieś ln . 
i w sz e lk ą  s łużbę  dom o w ą . P rz y  b iu rze 
w sp ó tm ieszkan ie  d la  sz u k a ją cych  p ra  
c y  m ło d y ch  kato liczek, p. n. „S c h ro  
n isko  śwf. lad w ń g i". 12774

Ni 3 8  KRESZUZATYK, Ni 3 8 .
O K A Z Y J N I E

n ab yte  8ę 3

RÓŻOWE ^  
MYDŁO WA 

KRYSZTAŁO W E
St;inowego niezbędne «Jia -racyonalnego

]-)i(dcŁrno\vania s k ó r y  i k o l o r u  t w a r z y . *
W ysoka zawartość gliceryny, oszczędn. z powodu

obfitości piany, delikatny zapach róży, to są cechy 
odznaczające to mydło w  wysokim stopniu.

IYawdziwe tylko z marką

TZ a  9* t i  M .  i i  I  6  o  t t  c  S

i lu strow an y  cennik
na p rz ep u k lin , oraz 

U d l I U d / ' J  sposób Ijc z e m a  w y ­
s y ła , za n adesłan iem  30 kop ie jek  w  
n ia rk ach  p o cz lo w ych . ól L .  Po laczek . 
S a m b o r  .'l- 3 . G a iic y a . ___________ ic

L e ś m c z j t p r a k t y k  |
d ł igo lcśn i vć iy j'ó lcs fw :e, na l. itw ie  

L k r a i iu ó s.g r im to w iń e  w yk w td ilik o -  
\van\- ze sp cew tln ą  znajonicuicią k u l­
tu r o raz  hand lu  leśnego i ■ Y n il iś w  
tp.rtakowwch, a także w sze lk ieg o  ro ­
dzaju  taksucy i, z am iło w a n y  p ra c o w ­
n ik  z p o w ażn en ii rrh o in o n d aeyam i 
p oszuku je  jrosudy. P^'osi o łaskaw e, 
o fe rty : \Y iln o , ul! K azańska  13  1:1. 2(1 
j.ęśnęczenni. 059

M ło d y ” cz łovvięk, z iia jtjcy  gorzclr.i- 
ctwip i g o sp o d arstw o  [foszukujo po 

sady w  w iększe j l id tn in is tra c y i.

Trzy lala prawaM 712

podczas  o s ta tn ie 1 1 . im pau ii p ra c o w a ł 
jako  m ł « i ł s x y  c h e m i k  w c u k io w ;-  
ui. A d re s : p D ob rzyń  nad  D rw ę c ą  
g. p ło ck a  U . Jag o d z iń sk i w  R ad o m in ie .
W ż r s z a w , ' t a  j ira e o w n la  \\ 'ik to ry i 
w e k . suk. e leg  ]>o rb. to, b luzk i od 
rb. 3 , tam  sp rzed , się fo rm . p ap ie r, 
p o d łu g  m ia ry . K re sz cz  32 nu 1 7 , 783

'  Ł ż U G k
H o t e l  N o M fo  - W o ł y ń 8 li i K o o z o  
r c i w s k i e ę o .  W  dem u m u ro w a  
n ym  o 2 p ię trach , p rz y  ul. S z o so w e j1. 
U rz ą d z o n y  w yg o d n ie  i czysto. C ena 
od 30  k. do 2  rb . S ta jn ia  obszerna.

w wielkim wyborze
tlo wszystkich pokoi, najrozuiait 
szych s t jh iw  i drzewa, starożytne 
i najnowsze. Bronzy, porcelana, 
obrazy, dywan}', brylanty, perły, 
srebro, złoto, kryształ i wiele in­
nych rfgezy do. urządz. pokojów

Do nabycia $ $
niej wartości. Sl.latl rzeczy oka-j 

zyj.iych i óieldi I
B R .T C '-  A - B R A C. I

„STAR1NA i ROSKOSZ**
Ńj ;>5 ICićszczatyk JŁ  3Ć. 

Wejście front., wprost Lulcrańśk.

Kupujemy 2 l 2 S i - :
bardowe, i h as  [pożyczkowych. 

T e l e f o n  1 8 - 4 2 .
Prosimy zapamiętać w łaściw y adres

OTRZYM ANO
św ie ż e  -ryby solone. Sp rzed aż  po ce 
nach ł iu r io w y cn  _ N a  sp e cya ln e  za­
m ó w ien ie  śledzie królewskie w

p ude l. 10 szt--7P  kop.
S k le p  róg  K re szo z a ttk u  i B e sa ra b k i

W . N. Kopjewa.
‘.4*7

P s n c z e l a i z p-iszukme m iej 
sca, m a d łu g o le t­

n ią  p rak tyk ę , św iad ec t i re fe ren e ye . 
A d r  : K ijó w , BiurO „R e k la m a  ‘, K resz  
ezatek 4 1 . d la  pszczelarza. K 124

FAajazyn i Pracownia 88q

DarasMol sirojów i kajuto"ys,
M ic h a ło w s k i zau l. 38 ró g  iY o rcz n e j.

Wynajmują się kostyum. stroje.

W y d z i e r ż a w i ą
dz. w  O w ru e k im  p o w . w o f. gub. zie 
t n "  dobra. O  w a ru n k a c h  d o w ied z ieć  
•się m ożna ul. N .-Bo tan iczna  ,Nś 1 3 , rń. 
2 . 1040

Raeątfca
ro ln ik , p o lak  7. d łu g o le tn ią  r p rakt. na 
R u s i, obznajn i. z p lant, burak ., wy- 
sad. bur tez., m a ch lub , sw iad ., re- 
"kotutndac. osób w ia ró g od ., p W zu k . 
po .iady. f ife r ty :  M .-B łag ow ieszcz . 61 
m. 6 ,  B . B . 850

P raw nik ukończ, z K ró le s tw a  
ję z y k i nęj. re ie r . 

[)rz v jm ie  odpow . posadę w  K ijo w ie . 
M .-Bodw a ltia  jo, 111. 4 . 10^3

P f 7 V  *I*3irV* J of' lyajet 48
f  U J  o ia U J. msaęteczko-
w  aj. zdatnej dla fabryki do sprzeda­
nia W ,-W  lodzitn. 22 m. 8 958

t ź i e r z a w j r  p o s w i k i i j Ę
z dom em  i o g rodem  do 500 azłesię- 
c in  o rne j z iem i z p ie rw sz e j ręk i. Ilo-  
tel „F ra n ę o is "  327 . O d  0 -7 w ie czó r 
[p o trzebn i j to ś rc d n ic y f________  96 )
R  7 ‘n j V ,4l  z k iikun.tsto iet. [Triiil 
l Y Z t t l l L a .  lu  [ z ag ran icą  w
poisk., u iein . i r i s  , m ająt. posiada 
cn lub . św iad  i re k  pos/uk. posady. 
Z a ra z  do A dnt. ,,Dz. K i j .'1 d la  Ign.

Rei mana. 909

Do w ydzierżaw ien ia
tta ttia 120  d ucs. z iem i o rnej i 8o <łz. 
ogr. ow oc. K ijó w , S w ia to s ła w s k a  2 2

Okazyjnie • « * % "
yy-.iKÓobrazy s ia w n y c li  m a la rz y . <) 
g ludae od 2 3 g. Lu te ra n sk a  N i 1 s,
ni. 8 . “ '  1060

dgiu* Mac ue j >» *i« -li m fc

p r a g n ie  z m ie n ić  p o sa d ę  —  d łu g o ­
le tn ia  p r a k ty k a ,  g r u n to w n a  z n a ­
jo m o ś ć  p ro w a d z e n ia  s ta jn i i o b ó r 
z a r o d o w y c h ,  a  tak ż e  r jb o ló j j t w a  
w  sz e ro k im  z ak re s ie . La .- k a w e  
O b r  y  n ad es łr .ć  p ro szę : K a z im ie rz  
R rą c iz y ń s k i w  1 o d zan .czu , p o cz ta  
S o b o le w  g ltb . s ie d le c k a . 1 0 0 7

D o sprzeuam a^ ,?a \v
Z y to rt ie r .- s ie j - 7 7 0  k w . sążn. Vt iaclo- 
iitość i p la n y : R e jta rs k a  jó. mżem ier 
i lo ro c h .  1107

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11

p rz y je m n y  pokarm , n a jo d p ow ieau ie j-  
<(zy d ia  dzieci od 6 m ies ię cy  dó 10 
lut, zw łaszcza  w  czasie od łączan ia  od 
p ie rs i i w  ok res ie  ro śn ięe ia . U t t i -  
Iwia Loiranu i zajifirnia prrnri- 
( U c i i i i i  r n g j ę , [ j  / r o ś c i .  Sp rz ed aż  w  

sk ład ach  ap tecznych  i ap tekach . 
O strzegam ). przew4 naa lądea- 

w i c f w a m j . ___________ 1045
[Wzyj.- poszuktjjb  lek- 

Ł J U  L  d ii  c y i lub  pos. Itiuro- 
w e j, zna U/ols., ,o s . i n ient. B e r d y ­
czów , ks iądz  A . Ż ó łk ie w s k i d la  H o  
fe ra . 1 1 1 6

Intel. H I P I Y I  znaH c I>olsik. jęz , 
I I I O I I I .  Tioszuk. ntiei. do

tow arzyst. lu b  slarsz . dzteei na w y j. 
O k rą g ła  L n iw e r s y t .  8— 2 . 1 1 1 0

Sprzedam m ajątek
p o ia k o ty i  w  p o d o ls k ie j g . 8  w io rs t  
od k o lc : , 3  w io r s t y  od  c u k ro w n i,  
s e p a ra t  w  je d n y n t  k a w a łk u ,  z ie ­
m ia  w  n a j le p s z y m  g a tu n k u  z d o ­
b ry m  Jo m e m , b u d y n k a m i. O  w a ­
ru n k a c h  m o ż n a  s ię  d o w ie d z ie ć : 
H o t e l  „ F r a n c u s k i "  .Nb 4 od 1 1  d o  2 .

1106

HASIÓW. SURkltftA PASTBNKtCH
L ck en d o c fy  żółte, M a n im y  cze rw o n e  
i różow e. Eg ip sk ie  ć w ik ło w e — włas­
ne j p rodukńyi 19 10  r. łan io  sprzedam . 
Z g ło sz en ia . B IU R O  R £ C H U N K Q * f £
b ijó w , K .reszczatyk 42 m. 20 , skrzyń , 
poczt. 207 , te ł: 28-Op. 1075

Zarządzający lob  p rak tyk .,
powa/.n. re fe ren c ., poszuku je posady. 
T u rg e n io w s k a  q i m. 1 . ivt. P . 1 . 2 3

przyjm uje 7 17

Jozb: Mmmh.

D c  w y d z i e r ż a w i e n i a
w  F a a t o w f ie ,  ul. K o -e ie ln a , nad 
rzeką, dom  c ie p ły , 5 poko i, kuchn ia , 
w e ren d * . sp iżarn ia , o iw n ie a  im urow ., 
zab ud ow an ia  g o sp o d arsk ie . Z ie m i 2
d z ie s , z k tó ry ch  1 1 dz. o w o co w e g o  
i w a rz y w n e g o  ogrodu, >/•_• dzies. s ia ­
nokosu. D o w ied z ie ć  się: K ijó w , Ł y  
bedzko  W ńodzim . Nb 2 in. 1 3 . 1 1 2 4

| / '3  •*! i  s l ia i*  p o lak . Ju k o ń cz yw sz y  
n a W l l I u l  » kui>  p o d w ó jn e j bu- 
ch a lte ry i w  O des ie , p oszuku je  odpo 
w ie d n ie j posady. W .- W a syd k o w sk a  
12 6  t r ,  1 . S a w ic k i .  ' 1078
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sezon balowy
Suknie I Boa Szarfy I Koafiury | Rękawiczki I Pończochy

Ha sezon wiosenny
Okrycia Palla Zakiely Kostyumy Bluzki Spódnice

Gobeliny od 60 kop. do 100 rb. Ostatnie nowości. Nizkie ceny.

P p o rezn a N s  4 .
O puścił prasę zeszyt Y -iy 088

„Dziejów Porozbiorowycli Lilwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

’r/ygi'»towania ;• jw-tańcr.t na Litwie i Kusi i 7V-3 * 
17 9 I .  Powstanie kościuszkowskie.

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

■Stanisław August Nałęcz Górski, poseł żniudzki 
nu sejm czteroletni. —  Yvojsko iitewskic w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz Kościuszko. —  Uniwer­
sał D' putacvi centralnej W . Ks. Litewskiego 
z 17 9 1  r. —  Książę Eustkchy Śangtiszko, poael 
1111 >t Iski nu sejm 'czteroletni, uczestnik kampanii

1 7'' j r. —  Rota  przysięgi litcu. kiej. —  Generał 
JljWi Weyssenhoff. —  Józef iir. Kossakowski, bry­
gady r brygady Kowieńskiej z 179 4  r. —  Pasport 
z podpisem Cycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 1794 r. —  General Stefan Grabowski, uczest­
nik kampanii 1792 , 1794 , 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ran ­
ciszek Boufiał, łowczy nadworny litewski. — Józef 
hr. Kossakowski, łowczy w elki litewski. —  Gene­
ral Rómimid ks. Gicdroyć. —  Generał Józef V' iel- 

ht ».  sh

Na oddzielnym kartonie: Portret Jakńbn Jasińskiego.

Cena zeszytu kop. 35, z przesy?k | kop. 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 25, z przesyłką kop. 30.

Zam ów ienia  wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y  i R u s i"  rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego'1 w Kijowie 
KnSZCZatyk NQ 38. Księgarnia  Gebethnera i W olffa  w W arszawie, której powierzono skład główny 
na Królestw o Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie, oraz wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

■. 1

Szczegółowy prospekt na żądanie wrysyła r i *. bezpłatnie.

$8828883888888 i

Drukarni Kreszczatyk 38.

88$88S$S8388888
7  ibpatrzona w naj­
nowsze ozcionlki i o r­
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny. ”

888888888SS88888

I

TELEFON 1672.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE .. =jj

I
liEZ P O Ś R E D N IK Ó W

Ceny umiarkowane. # # 0 0

Hacele do podków
1 ^ 1  powszechnie uznane jako najpra- 

orygmalne ■  Co. ■  . ., ,
■  \ io7 sB  ktyczmejsze i najlepsze, poleca

Dom Handlowo-Przemysłowy

il II illju Jd
Kreszczatyk N? 5, telel. 927. Adres lelegr. „EMBU“ ,

Młoda polka z 6 kl. wy­
kształceń. 

po^zuUuje posady do dzieci, lub do 
towarzystwa, Michałowska X° 7, ni 
rt dla J. Y 1051

Intel, mł- osoba Ę lka
zarządzaj, domem lub do dzieci mo 
gę na wyj. W.-Włodzimierska 39, in. 
65. 1053

Majątek IJryców
wołyńskiej gub JW P . Stefana Gro 
chołskieto ma do s]irzecł. 20,000 
pudów kartólii gorzelniczych na­
siennych 22'A.ą profesor Woltman 
i Boliun. Oferiv prosimy nadsyłać 
poc'ta  1 Iryców zarząd majątku.

io6;j

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA

Zygwsnt Jankiewicz
S i a b e  s e r c a

3 -ci i 4-ty tysiąc. Wydanie nowe, po skasowaniu konfiskaty.
Cena rb. 1.80.

P sie  d usze

l f u / i o t \ f  -ruwtt) o i a t  u  otrz\mywane codziennie 7. Południowej 
4 j f W C  Fraucyi, jak również k w i t n ą c e  d o -

n ic z k b w t !  r o ś l i n y ,  a mianowicie: a z a l i e ,  k a m e l le je t iz y ,  l i l ie ,  k o n ­
w a l i e ,  h ia c y n t y ,  t u l ip a n y  z własnego zakładu ogrodniczego poleca firma

1088 Cena rb. t.20.

Jan Lemański ,
NOC i D Z I E Ń

Wydani nowe, wytworne, z kolorową okładką. O n a  rb. 1.60.

Ofiara Królewny
Powieść fantastyczna. Cena rb. 1 —

Proza Ironiczna
Bajki. - -  Bajeczki. - -  l gp.yp^'wi:vsrjjj dla dziatek. — S ielan­

ki. Wydanie ozdobne. ( >na  rb. 2.—
Di) nabycia we wszystkim księgarniach.

Ś ro d e k  n iezaw od n y
przeciw Żucztow i burakowem u i gąsienicy

Opryskiwanie plantacyi za pomocą 703

Pulweryzatora konnego Dreschera

Szerokość robocza <5 metrów. Dziennie opryskuje 10 dz’es ’ę<-in. 
Maszyny ,,Apollo” \> opryskiwania drzew owbeowyeh i nisz­
czenia pasożytów, do bielenia i dezynfekcyi budynków

na składzie

u L. ZdroiBwskiegg i K. Grabowskiego .
Kijów, Kreszczatyk 25.

K raw iec

JK. J S e r n e c
Kreszczatyk Nr. 29 m. 7 

w podwórzu,
przyjmuj! obstalunki z w ła ­
snych angielskich i rosyjskich 
mati ryalów, a także z mate- 
ryah.w pp. klientów. 033

£
Najtańsze pismo fachowe

181 ( ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polsicję wydawnictwo, poświecone wyiąrzm e sprawom 
przemysłu iifTniczego, jako to: ćukrownLDru, gorzelnictwu, 
mływaistwu, krochmalnictwu, torfiaistwu, suszeniu produktów 
rotoyćh, 'kosZjfcarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczflnictwu, ceglarstwu, 
maszynom 1 narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa  

j rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.

Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemystowej.
Prenumerata z dodatkami: rb. 5, półrocznie rb. 2.50.

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45.

S t u d e n t
1093 Na rok 191!

w y jz jd ł  z drutu nowy starannie opracowany ilustrowany

przyjmie kondycyę na wyjazd. IYo- 
rezna 20 m. 8. W .  Solski. 1070

S tudent politechn. poszukuje kon- 
dycyi w  polskim domu na wsi 

Sp< cyalnnw matematyka i jęi yk ro­
si jski Almkowce, pod. gub. Krze- 
111 i uski. ‘ 103

z opisem nowości technicznych.
W Y - s Y L K A  N A  Z A D A N I E .

JWheti G r o d z k i
Skiad maszyn rolniczych i nasion

w Warszawie, 33, Senatorska.

M A S Ł O  £ 2?  ^
1-n m u m  ńiskitl

I) P R O R E Z N A  JWi 16 
2i P a d ó ł , Aleksandr. plac, w  pawilonie naprzeciwko ul. Aleksandr.  
3) P e c z e r s l ,  Moskiewska As 17. 3 7 7

Rządca-rolnik
kawaler. 14  lat praktyki we wzo­
rowych majątkach. Praktyczny 
we wszystkich gałęziach g o sp o ­
darstwa, poszukuje posady’. Adres: 
Żytomierz, Mosśiewska .Ni; 2, Pio- 
trow.sk i. 1 10 4

24 krowy

Angielskie centrofugi
a a  M L E K A1041

R. A. LISTER & Co. L ii
Mając możność porównania ernlrofug 
rozmaitego pochodzenia, przekonaliśmy 
się, że centrofugi Listera wybitnie od­

znaczają się:
Znakomitem wykonaniom i prostotą. 

Użyciem najlepszych materyałów. 
Najlżejszym ruchem. 

Elegancyą wykończenia.
Przy Ufiwnej z najlepszemi zdolności 

odtłuszczania.

YJJyłączny przedstawiciel

T o m  A Ł c .  W L  Ą i  D o l i ń s k i
K IJÓ W , K R E S Z C Z A T Y K  JVś 22 nr rty G ra n d  H o te lu . 

  — ; „ ,  — --------------------------^

Pierwsza Kijowska Fabryka bielizny
W. M. K a u fm a n  i S-ka

Funduklejowska 12, naprzeciwko kolegium Pawła Gałagann. Telefon 16 50.
S p ecya ln y  m agazyn fafcryłjzAy.
kolorów i lusonów. Na obstalunki posiadamy zawsze w wielkim  
wyborze m ateryały rosyjskie i zagraniczne, krzeróbka i zna­

czenie bielizny. Obstalunk: wykonują się sumiennie i na czas. 968

n FLORA" Mkolajowska 3.
Zaw sze w  zapasie gotowe wspaniale wykonane żardynierki.
Przyjmuje się zlecenia n a  d e k o r a c y e  L j w c m i  r o ś l i n a m i .  H 0 1

w JffiohyIowie -  podolskim
ulica K ijow sk a , lokal b. S yn d yk a tu  R o l­

niczego. T elefon  A? 82.
Poleca ze swego składu:

Garnitury parowe i. , J ę r  , '  1 loLncrwa i Scliraut/a;Komczymarki. )
Mciory naftowe „INTERNATIONAL”
Pługi jedno i wielaskibowe: l-T'™; iż i i  ?%£***’• 
KantOiiskie maszyny i narzgdzia do kukurydzy.
/ l l l ł u u f o t n r u i  s * £ * -  . .& rv l“ . Berbera i Wentzkiego; amerrkań- 
M J I I j fW C K U I j l  skie „ P la n u " .

Siewniki zwyczajne i kombinowane: S Ł T  t :
Mac-CflrmicK'a maszyny żniwne: nSirżSfżŻio '” .: 
Nasiona z gwaranc/g kiełkowania i czystości:
■koniczyn, kukurydze, grochów, limaków pastę wnyku, zbóż jarych
i ogrodowe.

Próby nasion można oglądać.
429

W Kijowi; oi 17 do 22-go Lutego Hotel Savoj H

Ogromny wybór
narzędzi gospodarczych

otrzymany w magazynie

Jt. Sicchterewa
K reszczatyk 50. Telef. 567. |
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Rok XXXVI ISTNIENIA.
N A j l ^ S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

i ) SIESIADA LITERACKA

D o b re  z ia r n o  b o g aty  p lo n !
Bracia CHOMICZ

Skład nasion nowootworzony
Poleea'3 tylko wyborow e \va- "KT \  C T r Y \ ]  Ą  
rzywne, kwiatowe, pastewne, l i i i l J l O i . i Z l  
ostatniego zbioru w  ońmianuch najlepszych. Cenniki 
Ilustrowane bezpłatnie Kierownicy firmy: Jan Cho- 
micz agronom, Józet Chomie z ka.ulydaf nauk 
przyrodniczych. 70

t -łó

baialzo mleczne, młod. rasów e

<lo sprzedania w Siennicy Ró­
żanej. Poczta Krasnystaw, st. 
kol. Rcjowicć gub. lubelska. 7 1 i

!!! Do wiadomości pp. właścicieli cukrowni i ziemian!!!

“ TŁon J. G. R A JC H ER  BiTcMCzne
W -Podwalna JVb 16. Telefon * 2  5 76.

Specyainość: oczyszczanie na toni %  nczu i wy­
prostowanie łożysk rzek, jezior i stawów Ż
sze urządzenia niedrogo, udoskonalone Haggerami (zicmio-czrrpalkatni), 
kompletne umocowanie belkowaniem, liniami i kotwicami; nauczenie 
roboczego personelu. (Iwarancya obfitych, głębokich czerpalnie do 5-ciu 
metrów głębokości, sztuczne stawy. Robienie kosztorysów, zdięć, prak­
tyczne rady. Długoletnia nraktyka. Postawiony w  (. zurnomińskiej fabry­
ce cukru llagger 7. zupełnem urządzeniem dat świetne rezultaty: kubicz 
ny sążen wydobytego gruntu - około 50 kop. 1128

D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

12 DUŻYCH TOMÓW
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M I T Y C H  A U T U  R Ó W  P O L S K I C H !  O B C Y C H  

Redaktor i W yd aw ca: MICHAŁ SYNORADZKD.

Biesiada Literacka obejmuie wszystkie rodzaje literatury pięknei 
chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popular  
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne 1 społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utwory dramatyczne; historyę p ó ł k ą  i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; politykę, sztuki óiękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; przemysł i handel; pa 
miętniki; korespondeneye z czytelnikami; huinorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukcje obrazów Matejki, Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Kalata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polskich, a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizeruuM polskich zabytków; gm a­
chów, miejscowości historvcznvcli, pomników, zdarzeń dziejowych, zna- 
k o m ifc h  mężów i t. p. jest więc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci sic spólpracownictwem autorów pier­
wszorzędnych z H E N R Y K I E M ’ S I E N K I E W I C Z E M  na czele.

L' R E M I U M B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tonów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy całoroczni.
W  R O K U  B I E Ż . y  Y.M D A M Y  Z N A K O M I T Ą  P O W I E Ś Ć  B O L E S L A W I T Y  
„ T U Ł A C Z E ” , osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830 — 3 1  r. Powieść ta ukaże się po raz 
pierwszy w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie irj fragmenty.

W  A  R U N K I  P R  E N U M  E R A T Y .

w Warszawie! na prowlnryii
R o c z n i e ......................... rb 6 ; R o c z n ie ...............................................rb. 8
Półrocznie . . . . „  3 : P ó łr o c zn ie ....................................................................... „  4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 30 : K w artalnie.......................................... „  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 *omów 50 kop., 6 tomów

1 rb., t2 tomów 2 rb.

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

A dres redakcyi i adiuimstracyi: W arszaw a, Plac Warecki W 4.
Ns Telefonu 78 26. 38C

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 39.

1


